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      Lipno

Zamach na muzeum?

      Gmina Lipno/Kikół

Grasowali w gminie Kikół

W niedzielę trzej mężczyźni odwiedzili w domu 38-latka  
i pobili go, żądając zwrotu długu. Teraz staną przed są-
dem.

Trwa przeprowadzka izby mieszczańskiej z parteru na drugie piętro MCK. Inicjatorem tego 
kroku jest dyrektor Arkadiusz Bejger. Oburzenia nie kryją mieszkańcy, ale także niektórzy 
radni miejscy. Zszokowana i postawiona przed faktem dokonanym jest twórczyni muzeum 
Alicja Żelechowska. Padają nawet propozycje przeprowadzenia referendum w tej spra-
wie. W sali po muzeum mają teraz spotykać się dzieci. 

      Dobrzyń nad Wisłą

Wasiołek nowym radnym
W niedzielę w Grochowalsku odbyły się wybory uzupełniające do Rady Miasta i Gminy 
w Dobrzyniu nad Wisłą. Na rok przed końcem kadencji mandatu zrzekła się radna Tere-
sa Orbaczewska. O jej miejsce walczyła dwójka kandydatów. Wygrał Jerzy Wasiołek ze 
Szpiegowa.

O sprawie informowaliśmy 
na łamach CLI już w lipcu. Teresa 
Orbaczewska radną Rady Miasta 
w Dobrzyniu nad Wisłą była po 
raz pierwszy. Dostała się z okręgu 
wyborczego nr 8. Ale swojej misji 
nie dokończyła, bo złożyła rezy-
gnację z pełnionej funkcji. Nie była 
zadowolona ze sposobu zarządza-
nia miastem i gminą. – Powodów 
zrzeczenia się jest wiele, ale naj-
ważniejszy jest taki, iż pełniąc tę 
funkcję nie mam wpływu na to, co 
się dzieje w naszej gminie. Chcia-
łam być radną w demokratycznym 
społeczeństwie, a nie sądziłam, że 

polityka do tego stopnia wkracza 
w zarządzanie miastem i gminą. 
Zostałam wychowana w posza-
nowaniu pewnych wartości i za-
wsze najwyżej stawiałam dobro 
ogółu, nigdy odwrotnie, dlatego 
rezygnuję. Dysponuję należytą 
wiedzą, praktyką, znam skutecz-
ne rozwiązania wielu problemów 
i byłam przekonana, że w pracach 
rady będę mogła je należycie spo-
żytkować, zgodnie z literą prawa 
i zdrowego rozsądku – napisała 
Orbaczewska w liście do Henryka 
Domeradzkiego, przewodniczące-
go Rady Miasta.

Rezygnacja radnej została 
przyjęta. Obecna kadencja sa-
morządu potrwa do listopada 
przyszłego roku, konieczne było 
więc rozpisanie wyborów uzupeł-
niających w okręgu wyborczym 
nr 8. Odbyły się one w niedzielę 
w remizie OSP w Grochowalsku. 
O mandat ubiegało się dwóch kan-
dydatów: 55-letni Jerzy Wasiołek 
ze Szpiegowa oraz 62-letni Tade-
usz Pogorzelski z Kisielewa. Obaj 
są rolnikami. 

dokończenie na str. 20

Podczas ostatniej sesji Rady 
Miejskiej w Lipnie z ust radnej 
Teresy Paproty padło pytanie 
o zmianę siedziby muzeum. Ten 
fakt potwierdził dyrektor Miej-
skiego Centrum Kulturalnego 
Arkadiusz Bejger. Okazuje się, że 
właśnie trwa przeprowadzka izby 
mieszczańskiej na drugie piętro 
budynku centrum. 

– Zwolniło się kilka pomiesz-
czeń na drugim piętrze Miejskiego 
Centrum Kulturalnego – wyja-
śnia Bejger. – Zdecydowałem się 

na przeniesienie muzeum, tj. izby 
mieszczańskiej, które znajdowało 
się na parterze. Kierowałem się 
tym, że mimo tak ogromnego bu-
dynku, my mamy bardzo mało sal, 
które możemy zaadaptować na po-
trzeby prowadzenia zajęć z dzieć-
mi czy to z rysunku, czy śpiewu. 
Naprawdę nie mamy miejsca. 
W związku z tym, że pojawiła się 
taka opcja, zyskujemy piękne po-
mieszczenie na parterze, dostępne 
dla dzieci młodszych i starszych. 
Natomiast muzeum, wszystkie 

skatalogowane eksponaty, już zna-
lazły się na drugim piętrze. Myślę, 
że odbyło się to bez szkody dla od-
wiedzających, wszystko jest pięk-
nie urządzone. Nie ma powodów 
do zmartwień, że przyszedł dyrek-
tor i chce coś wyrzucić lub znisz-
czyć. Nic z tych rzeczy.

W mieście i regionie zawrzało. 
Informacja o przeniesieniu mu-
zeum z dotychczasowej siedziby 
obiegła teren lotem błyskawicy. 

dokończenie na str. 10

W niedzielne popołudnie na 
teren jednej z prywatnych pose-
sji w gminie Bobrowniki zajechał 
volkswagen golf. Z auta wysiadło 
dwóch mężczyzn, którzy posta-
nowili rozmówić się z gospoda-
rzem, by wypłacił im pieniądze za 
wykonaną usługę. Wymiana zdań 
zakończyła się kłótnią, potem do-
szło jeszcze do rękoczynów. Po 
chwili do awantury dołączył ko-
lejny z przyjezdnych i cała trójka 

Kilka tygodni zajęło lipnowskim kryminalnym rozpracowanie szajki złodziei, która 
grasowała w Kikole i okolicach. Rabusie, mieszkający w gminie Lipno, ograbili 

sklepy w Woli i Grodzeniu oraz domki działkowiczów. Wpadli w miniony wtorek. 
Trzech z nich, w wieku od 18 do 22 lat, usłyszało zarzuty dokonania co najmniej 

7 kradzieży z włamaniem. Kolejny 18-latek może odpowiedzieć za współudział 
w przestępczym procederze. Policjanci odzyskali część łupów o wartości kilku 

tysięcy złotych, m. in. alkohol, papierosy, słodycze, kosmetyki, sprzęt gospodar-
stwa domowego.  

fot. KPP

      Bobrowniki

Z pięściami do dłużnika

zaczęła bić gospodarza. 
38-latka uratowała żona, która 

o zdarzeniu powiadomiła policję. 
Funkcjonariusze zatrzymali awan-
turników w wieku 19, 25 i 44 lat. 
Pobitemu pomocy udzielił lekarz.

W poniedziałek cała trójka 
usłyszała zarzut pobicia, a dwóch 
młodszych mężczyzn odpowie też 
za bezprawne wymuszenie zwrotu 
wierzytelności.

(aba)
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      Wielgie

Usłyszy zarzuty?
Prokuratura Rejonowa w Lipnie prowadzi śledztwo w spra-
wie wypadku, w którym zginęła 19-letnia mieszkanka Cheł-
micy. Młoda kobieta wypadła z auta, kiedy zjechało z szo-
sy i staranowało przydrożne barierki. Tragiczne zdarzenie 
miało miejsce w Zadusznikach.

Za spowodowanie wypadku drogowego w czerwcu br. od-
powie przed sądem Dawid G.

      Skępe

Brawura nie popłaca

Okoliczności zdarzenia, do 
którego doszło 20 czerwca w Po-
krzywniku niedaleko Skępego, 
zbada teraz Sąd Rejonowy w Lip-
nie. Prokurator skierował już akt 
oskarżenia przeciwko Dawidowi 
G. Ustalenia śledczych pozwoliły 
zarzucić oskarżonemu spowodo-
wanie wypadku drogowego.

Zdaniem prokuratorów, Da-
wid G. w czerwcu, kierując bmw, 
jechał z nadmierną prędkością 

i w efekcie stracił  panowanie nad 
prowadzonym samochodem. Auto 
zjechało z drogi i uderzyło w drze-
wo oraz dachowało. Pasażer bmw 
Krzysztof K. doznał poważnych 
obrażeń ciała, kolejny ranny  to 
Mateusz T. 

Sprawcy wypadku drogowego, 
którego następstwem jest ciężki 
uszczerbek na zdrowiu, grozi kara 
pozbawienia wolności do 8 lat. 

Lidia Jagielska

Przypomnijmy, że do tragicz-
nego wypadku doszło 6 września 
wieczorem. Volkswagenem pas-
satem jechało sześć osób w wie-
ku 17-19 lat. Kierował 18-latek. 
Wszyscy jechali z Oleszna do Za-
dusznik, w kierunku Chełmicy, 
a więc miejsca zamieszkania mło-
dej kobiety. Niestety, podróż miała 
dramatyczny �nał. Pędzące auto 
z niewyjaśnionych jeszcze przy-
czyn zjechało z drogi i z impetem 
uderzyło w betonowy przepust 
drogowy, który okalały barierki. 
Na miejscu zginęła 19-latka, która 
wypadła z samochodu przez okno. 
Dwie osoby tra�ły do szpitala. Wy-
darzenia potoczyły się błyskawicz-
nie, natychmiast po wypadku na 
miejscu poja-
wili się stra-
żacy, karetki 
i policja.

Śledztwo 
w tej sprawie 
prowadzi Pro-
kuratura Re-
jonowa w Lip-
nie. Choć 
postępowanie 
jest w toku, 
to prawdo-
podobnie po-
t w i e r d z e n i e 
znajdzie wer-

sja ze znacznym przekroczeniem 
prędkości. - Póki co, przesłuchali-
śmy uczestników wypadku, a więc 
pasażerów. W najbliższych dniach 
powinno się wyjaśnić czy potrzeb-
na będzie opinia biegłego sądowe-
go, czy też zostaną przedstawione 
kierowcy zarzuty. Istnieje podej-
rzenie, że złamał przepisy ruchu 
drogowego, jechał zbyt szybko - 
mówi Alicja Cichosz z Prokuratu-
ry Rejonowej w Lipnie.

Miejsce wypadku w Zaduszni-
kach do dziś przypomina o trage-
dii. Widać tam połamane barierki, 
powyrywane i rozrzucone po polu 
betonowe słupy. Są też znicze.

Tekst i fot. 

(ak)

Kierowca auta był trzeźwy, zgubiła go prawdopodobnie 
nadmierna prędkość

      Lipno

Nie zadłużajmy miasta na koniec
Grupa radnych miejskich mówi „nie” pomysłowi nabycia budynku poszpitalnego. Nieru-
chomość jest w fatalnym stanie i, ich zdaniem, nie bardzo nadaje się na cele mieszka-
niowe. Okazuje się też, że nie było wolą rajców wywieranie presji na samorządzie po-
wiatowym i kupno obiektu za złotówkę. Gospodarność każe im także zastanowić się przed 
podniesieniem ręki za zaciągnięciem kredytu na jakiekolwiek inwestycje mieszkaniowe 
przy końcu kadencji.

Radni miejscy, uczestniczący 
w spotkaniu z włodarzami miasta 
dotyczącym kupna budynku po-
szpitalnego na cele mieszkaniowe,  
nie zgadzają się z informacjami 
przekazanymi nam przez wicebur-
mistrza Dariusza Chmielewskiego 
i przedstawiają swoje zdanie na 
ten temat.

– Zaskoczyła nas informacja, 
że część budynku (przedstawiona 
na zdjęciu – red.) jest do rozbiór-
ki, ponieważ nie ma możliwości 
przekształcenia jej na mieszkania 
socjalne – wyjaśnia Mieczysław 
Zabłocki. – Taką informację nam 
przekazano. Zdenerwowaliśmy 
się, no bo jak to ma być, kupować 
coś i rozbierać? To przecież są ko-
lejne koszty, i  to duże. 

Zdaniem radnych uczestni-
czących w wizji lokalnej, niewiele 
lepiej wygląda stara część obiektu. 
Centralne ogrzewanie jest kom-
pletnie zdewastowane, grzejniki 
są odkręcone od rur, część z nich 
zniszczył mróz. Podłogi nie nadają 
się do użytkowania. Do wymiany 
jest instalacja elektryczna, ogrze-
wanie, podłogi we wszystkich po-
mieszczeniach, stolarka okienna 
i drzwiowa.

– Dach jest z dachówki sta-
lowej skorodowanej – dodaje Za-
błocki. – Nie wiemy,  jaki jest stan 
stropów.

Miejsca wokół jest też bardzo 
mało, bo już tylko 50 arów. Poza 
tym radni zwracają uwagę na sam 
pomysł zlokalizowania w jednym 
miejscu kilkudziesięciu mieszkań 
socjalnych, który - ich zdaniem - 
nie jest trafny. Ogromnym man-
kamentem powstałych w budynku 
poszpitalnym mieszkań byłoby 
ogrzewanie… elektryczne. Cena 

energii nie jest współmierna do 
możliwości �nansowych najem-
ców lokali socjalnych. A taki po-
mysł przedstawili radnym wło-
darze miasta. Podłączenie innego 
ogrzewania nie jest możliwe w tak 
starym budynku.

- Nie ma sensu wydawanie 
pieniędzy na te obiekty – jasno 
podsumowuje radny Mieczysław 
Zabłocki. – Początkowo ta kwota 
wynosiła 2,5 miliona złotych, po-
tem się zmniejszyła do 1,3 mln zł. 
Razem z remontem byłoby to naj-
mniej  2,5 mln zł. 

Stanowisko radnych podobno 
był jednoznaczne i jasne od same-
go początku. Jeżeli już są pieniądze 
na nowe lokale socjalne, to należy 
je wybudować od podstaw, na wzór 
budynku przy ulicy Komunalnej. 
Pozostaje jednak pytanie zasadni-
cze: czy te fundusze rzeczywiście 
są? Radni poznali bowiem dwie 
wersje: budowę lokali od podstaw 
lub wykup i modernizację starego 
szpitala.  

– Przez dwa lata byśmy się 
nie łapali na wskaźniki budżeto-
we, a to jest argument zasadniczy 
– wyjaśnia przewodnicząca Maria 
Turska. – W tym przypadku trze-
ba zaciągnąć kredyt, a kadencja 
dobiega końca. Moim zdaniem to 
następna rada powinna decydo-
wać.

Radni twierdzą, że jedno-
znacznie opowiedzieli się za budo-
wą budynków wielorodzinnych na 
własnym gruncie. Uzyskali też in-
formację od władz miasta o braku 
wolnych środków na cele mieszka-
niowe, wcześniej byli wielokrotnie 
informowani o trudnej sytuacji 
�nansowej miasta. To wszystko, 
łącznie z propozycją zakupu bu-

dynków poszpitalnych, zaskoczy-
ło niektórych. A oni cenią sobie 
przede wszystkim gospodarność. 
Miejskie pieniądze chcą wydawać 
rozsądnie. Propozycja zapłaty zło-
tówki za obiekt poszpitalny była 
tylko i wyłącznie wynikiem pro-
wadzonych rozmów na linii wła-
dze Lipna –radni.    

– Jeżeli pan starosta chce się 
tego pozbyć, nie chce tych bu-
dynków mieć, to być może odda 
to miastu za złotówkę. Tak to wy-
glądało, a nie tak, że my chcemy 
starostę zmusić do sprzedania za 
złotówkę szpitala. Zupełnie nie 
o to chodziło – wyjaśnia Maria 
Turska. – Tylko z kolei miasto nie 
ma takiego celu, żeby ulżyć innej 
jednostce samorządowej i kupić za 
duże pieniądze obiekt, z którym 
tylko problem będzie.

Kiedyś radni byli zwolennika-
mi zakupu obiektu poszpitalnego 
i tego nie kryją, ale minęło sześć 
lat, budynki zostały zdewastowa-
ne, grunty wokół sprzedane. Poza 
tym wówczas kluczowe znaczenie 
miało rozliczenie między dwoma 
samorządami, chodziło o zobo-
wiązania podatkowe wobec ratu-
sza.

Stanowisko radnych jest jed-
noznaczne. Jeżeli środki �nansowe 
pozwalają na bezpieczne inwesto-
wanie w budownictwo socjalne, to 
najrozsądniejszym ekonomicznie 
wyjściem jest budowa obiektów 
od podstaw na własnym gruncie. 
Jeżeli natomiast wystarczających 
pieniędzy w budżecie nie ma, na-
leży decyzję pozostawić radnym 
i włodarzom kolejnej kadencji. 

Tekst i fot. 

Lidia Jagielska

Ta część miałaby być rozebrana, a koszty niepotrzebnych robót byłyby ogromne
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      Skępe

Dom potrzebny na zimę
W Kukowie trwa rozbudowa budynku socjalnego. Gmina zainwestowała w mieszkanie już 
50 tysięcy złotych, niemal 4 tysiące dołożyli obecni najemcy lokalu. Teraz żalą się, że 
wciąż są bez dachu nad głową, a zima za pasem. – Im bardziej staramy się pomagać, tym 
gmina chce od nas więcej – mówi Elżbieta Słupecka. 

Elżbieta Słupecka w Kukowie 
mieszka od 6 lat. Lokal socjal-
ny otrzymała od gminy. Obecnie 
w jednym pokoju i kuchni mieszka 
z mężem i dziesięciorgiem dzieci. 
Każdy kąt zajmują łóżka i matera-
ce, rano trzeba zebrać co się da do 
boku, by można ubrać się, umyć 
(mieszkanie nie ma łazienki ani 
toalety), zjeść. Najtrudniej jest od-
rabiać lekcje, ale trzeba sobie jakoś 
radzić. Nikt z członków tej rodzi-
ny nie pracuje. 

O sytuacji 12-osobowej rodzi-
ny z Kukowa pisaliśmy trzy lata 
temu. Zainteresowaliśmy sprawą 
Caritas i burmistrza Andrzeja 
Gatyńskiego. Obiecali, że zrobią, 
co będą mogli. Propozycje były 
różne, debatowali radni, na ba-
zie artykułu w naszym tygodniku 
Elżbieta Jaworowicz zrealizowała 
program, o sytuacji rodziny z Ku-
kowa dowiedziała się cała Polska. 
Były listy wsparcia, drobne upo-
minki dla dzieci. Minęło wiele 
miesięcy. Wróciliśmy do Kukowa. 
Burmistrz Skępego rozbudowuje 
zajmowany przez rodzinę Elżbiety 
Słupeckiej budynek o kolejne 28 
metrów. Nowe pomieszczenia sta-
nowić będą część obiektu, powsta-
ją od fundamentów. Inwestycję 
�nansuje gmina Skępe, pomaga 
Caritas.     

– Caritas przeznaczył na za-
pewnienie mieszkania tej rodzinie 
około 9 tysięcy złotych – wyjaśnia 
burmistrz Gatyński. – Decyzję 
o tym, jaką część tej kwoty dać na 
rozbudowę budynku podjęła pani 
Słupecka. Ja zobowiązałem pra-
cowników do dokumentowania 
wszystkich faktur na materiały ku-
pione przez najemczynię. Resztę 
robimy z własnych środków gmi-
ny.

Zgodnie z wyjaśnieniami 
pracowników Caritasu, pieniądze 
pochodzące z wpłat na rzecz po-
mocy dla wielodzietnej rodziny 
z Kukowa mogą być wydatkowa-
ne na ściśle określony cel. W tym 
przypadku na cele mieszkanio-
we. Wszystkie wydatki muszą 
być fakturowane. Inaczej jest ze 
wsparciem bieżącym. Paczki żyw-

nościowe tra�ają do rodzin obję-
tych pomocą cyklicznie, według 
potrzeb i możliwości Caritasu. Na 
potrzeby mieszkaniowe na koncie 
Elżbiety Słupeckiej Caritas uzbie-
rał około 9 tysięcy złotych, część 
tych środków poszła na zakup nie-
zbędnego wyposażenia mieszkania 
i sprzętów codziennego użytku. Bo 
takie były potrzeby rodziny. To, co 
zostało, zasili budowę domu.

– Ja kupiłam materiały bu-
dowlane do budowanego od mie-
sięcy budynku za 4,3 tys. złotych 
– wyjaśnia Elżbieta Słupecka. – To 
wszystko wejdzie w lokal socjalny, 
czyli gminny. Nikt mi nie powie-
dział, jak gmina się ze mną rozli-
czy. Wiceburmistrz Kowalski miał 
przy sobie nawet radcę prawnego 
podczas rozmowy, ale w żadnych 
dokumentach do dzisiaj nie mam 
wyjaśnienia, na jakich zasadach te 
pieniądze ode mnie biorą. Ja nie 
jestem w stanie dać więcej, mam 
dziesięcioro dzieci, sama ciężko 
choruję, leczę się, a to kosztuje. 
Mąż nie ma stałej pracy. Nie liczy 
się naszej pracy �zycznej. Dużo 
robimy tu cały czas sami, bo ina-
czej nie mielibyśmy jak żyć.

Problem polega na tym, że 
budynek w dalszym ciągu będzie 
stanowił własność gminy. Najem-
czyni obawia się, że w przypadku 
ewentualnego opuszczenia przez 
nią lokalu w Kukowie, jej wkład 
przepadnie. Bo nie otrzymała od 
władz Skępego wyjaśnienia, mimo 
wielokrotnych próśb, jak trakto-
wany jest jej wkład w nowe miesz-

kanie i czy pieniądze odzyska 
w przypadku wyprowadzki z Ku-
kowa. Tym bardziej, że te 4 tysiące 
miałaby na co wydać, bo potrzeby 
rodziny są wciąż ogromne. Braku-
je choćby łóżek, biurek dla dzieci 
czy krzeseł do odrabiania lekcji.   

– To są pieniądze przeznaczo-
ne przez Caritas na zapewnienie tej 
rodzinie lokalu socjalnego, a my 
taki lokal zapewniamy – wyjaśnia 
burmistrz Gatyński. - Wszystkie 
wydatki są dokumentowane. Z na-
szych wyliczeń wynika, że dotych-
czas Elżbieta Słupecka dostarczyła 
nam faktur na 3,8 tys. zł. Gmina 
już wydała 50 tysięcy złotych.  

Do tego dochodzi siła robocza. 
I tu, zgodnie z wyliczeniami władz, 
trzeba dołożyć drugie tyle. Gdyby 
wynająć �rmę budowlaną, byłoby 
jeszcze drożej, a na to gminy nie 
stać. Najpierw radni przeznaczy-
li na wsparcie rodziny 20 tysięcy 
złotych, potem dołożyli jeszcze 30 
tys. zł. Rozbudowa budynku kosz-
tuje. Nowa część budowana jest od 
podstaw. Plany inwestora nie obej-
mowały remontu budynku obec-
nie zajmowanego przez najemców. 
Tymczasem w trakcie robót bu-
dowlanych okazało się, że dach na 
starym obiekcie jest w kiepskim 
stanie. Poruszony przy obecnych 
pracach, wymagałby remontu.

– Ja osobiście podjąłem decy-
zję, żeby dach zrobić zarówno na 
nowym, jak i na starym budynku 
–wyjaśnia Gatyński. – Unikniemy 
dzięki temu naprawy dachu za rok 
lub dwa.

A to wpływa na wzrost kosz-
tów. Na fakturach dostarczonych 
do ratusza przez Elżbietę Słupecką 
widnieje zakup okien, drzwi, kla-
mek, cementu i taczek. Materiały 
te będą wstawione do nowego bu-
dynku. Gdyby okazało się, że dla 
12-osobowej rodziny znajdzie się 
inny lokal socjalny, gmina również 
przekaże tenże odpowiednio wyre-
montowany z własnych środków, 
a obecny będzie mógł służyć innej, 
np. mniejszej rodzinie. Pieniądze 
z Caritasu nie przepadną. Środki 
są przeznaczone dla rodziny, a nie 
na konkretny budynek.

Jest coś jeszcze, co niepokoi 
Słupecką. Chodzi o czas rozbu-
dowy. Liczyła, że dodatkowe po-
mieszczenia dostaną w wakacje, 
będą mogli wprowadzić się i dzie-
ci zaczną nowy rok szkolny w lep-
szych warunkach. Nic z tego.

– Prace trwają już od trzech 
miesięcy i wciąż nie widać koń-
ca – żali się Słupecka. – A to nie 
jest bez wpływu na nasze obecne 
mieszkanko, bo przez nie musi 
przechodzić ogrzewanie, instala-
cje. Za pasem zima, a burmistrz 
w ogóle nie spieszy się z budową. 
Obawiam się, że zostaniemy bez 
dachu nad głową. Jak zdjęli stary 
dach, to zaraz zalało nam su�t, bo 
pracownicy zostali przeniesieni do 
innej wsi, do pracy przy grodzeniu 
świetlicy. Szkoda, że do moder-
nizacji świetlicy w Kukowie bur-
mistrz potra�ł wynająć prywatną 
�rmę i szybko zrobić co trzeba, 
a tu końca nie widać. Nie dość, 
że nie otrzymaliśmy jeszcze do-
datkowych pomieszczeń, to i tych 
obecnych nie możemy swobodnie 
teraz użytkować. Kupiliśmy nawet 
płytki, mąż chciał sam położyć, bo 
potra�, ale czekamy na przecią-
gnięcie rurek do nowego obiektu. 

Problemem jest rzeczywiście 
brak wystarczającej siły roboczej. 
Ale na więcej gminy nie stać. 
Wynajęcie wykonawcy kosztuje 
słono. Pracownicy gospodarczy 
ratusza muszą wykonywać prace 

w całej gminie. A ważne są i świe-
tlice, i jeziora, i budynki socjalne. 
Poza tym z wykończeniem budyn-
ku trzeba poczekać na kolejny rok 
budżetowy. Gdyby może pomógł 
ktoś z domowników, rodziny czy 
sąsiadów, byłoby szybciej. Zda-
niem pracowników ratusza, na to 
nie mogli liczyć na żadnym etapie 
budowy.         

– Chcę w stanie surowym za-
mknąć to jak najszybciej – mówi 
Gatyński. – Zimą będzie można 
wykonywać prace wewnątrz. Naj-
większym problemem jest brak 
siły roboczej. Nie ma robót pu-
blicznych, nie ma pieniędzy. Poza 
tym miejsc, w których muszą się 
pracownicy pojawić, nie brakuje.

Wiadomo już, że budynek 
będzie oddany do użytku w pod-
stawowym standardzie. Będzie to 
nadal gminny lokal socjalny. Wła-
dze Skępego wyliczają nakłady 
na obiekt w Kukowie poczynione 
w ciągu kilku lat. Nie są one małe, 
jak na możliwości budżetu Skę-
pego. Ostatniej zimy, czyli jeszcze 
przed rozpoczęciem rozbudowy, 
gmina zainstalowała w mieszka-
niu nowy piec centralnego ogrze-
wania. Słupecka już martwi się 
o ogrzewanie większego metrażu, 
bo ten piec może nie wystarczyć.      

– Więcej pieniędzy w tym 
roku nie uda się nam wygospo-
darować – wyjaśnia burmistrz. – 
W nowym roku budżetowym na 
pewno zakończymy inwestycję.

Będzie to jedyny, zupełnie 
nowy lokal socjalny w gminie 
Skępe. Zgodnie z zapowiedziami 
władz, zostanie oddany do użytku 
z początkiem przyszłego roku. Sa-
morządowcy poszukują kolejnych 
mieszkań, bo oczekujących na lo-
kale socjalne w mieście i gminie 
nie brakuje. Możliwości budżeto-
we są jednak ograniczone.

Pewne jest jednak, że Elżbie-
ta Słupecka z rodziną doczeka się 
wkrótce większego domu.

Tekst i fot. 

Lidia Jagielska

Elżbieta Słupecka z niecierpliwością czeka na większy dom

R E K L A M A

Prace na budowie trwają od trzech miesięcy
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W sobotę w Główczynie świętowano 85. urodziny tamtejszej Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Była uroczysta msza święta, przemarsz strażaków, odsłonięcie tablicy pamiątkowej i od-
znaczenia dla druhów.

      Dobrzyń nad Wisłą

Straż z Główczyna 
ma już 85 lat

Ochotniczą Straż Pożarną 
w Główczynie założono w 1928 
roku. Jednostka skończyła wła-
śnie 85 lat, historię ma bogatą. 
Pomysłodawcą jej powołania był 
właściciel majątku w Wylazło-
wie Michał Grabski. Dołączyli do 
niego Ignacy Nowakowski, Józef 
Jankowski, Teo�l Dzięciołowski 
i Stefan Lewandowski. Na czele 
zarządu stanął sam Grabski. Pier-
wotnie straż miała swoją siedzibę 
w Wylazłowie. Po pewnym czasie 
właściciel majątku przekazał 6 
arów swojej ziemi w Główczynie  
pod budowę przyszłej strażnicy, 
dołożył też drewno. Druhowie za-
częli organizować majówki oraz 
loterie fantowe, podczas których 
zbierano pieniądze na inwestycję. 
I tak, wspólnymi siłami, udało się 
zgromadzić potrzebne środki. Od 
tej pory wszystkie wysiłki straża-
ków skupione były wokół budowy 
remizy. Budynek został oddany do 
użytku i poświęcony w 1931 roku. 
Straż liczyła wówczas 40 członków. 
Remiza stała się ośrodkiem, w któ-
rym spotykali się mieszkańcy przy 
różnych okazjach. Tu odbywały 
się zabawy, loterie fantowe, zebra-
nia wiejskie i zbiórki strażackie. 
W latach 1933-1939 w budynku 
tym mieściła się szkoła. Po woj-
nie, ze względu na brak pieniędzy,  
zarząd postanowił wydzierżawić 
część pomieszczeń Gminnej Spół-
dzielni,z  przeznaczeniem na sklep 
spożywczy, zaś drugą stronę prze-
znaczyć na zlewnię mleka. 

W latach 70. OSP otrzymała 
motopompę PO-3. Zrezygnowano 
wtedy z usług konnych na rzecz 
ciągnika z przyczepą, którego 
bezinteresownie użyczał Zdzi-
sław Nowakowski. Przez szereg lat 
działalności prezesami byli kolej-
no: Zygmunt Zieliński, Mirosław 
Jankowski, Grzegorz Brudnicki, 
Jacek Wiewiórski i - po 5 latach 

przerwy - od roku 2001 ponow-
nie Grzegorz Brudnicki, który tę 
funkcję pełni do dziś. 

W grudniu ub. roku, na 
wniosek prezesa zarządu Oddzia-
łu Miejsko-Gminnego Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych 
RP druha Kazimierza Janeckiego, 
podjęto inicjatywę ufundowania 
sztandaru i tablicy pamiątkowej 
oraz organizacji obchodów 85. 
rocznicy powstania jednostki. 
Wtedy też rozpoczęto zbiórkę pie-
niędzy na sztandar i tablicę.

W minioną sobotę wszyscy 
w Główczynie świętowali. Po mszy 
świętej odegrano hymn strażac-
ki i przypomniano historię OSP. 
Ważnym momentem było wrę-
czenie i poświęcenie sztandaru, 
który został odznaczony srebrnym 
medalem „Za zasługi dla pożar-
nictwa”.  Odsłonięto też tablicę 
pamiątkową. Brązowe medale „Za 
zasługi dla pożarnictwa” odebra-
li Roman Celmer, Łukasz Kac-
prowicz, Paweł Zieliński, Marian 
Zieliński, Zbigniew Zieliński, Ar-
kadiusz Brudnicki, Kamil Celmer, 
Dariusz Lewandowski.

- Mieszkańcy i goście licz-
nie wzięli udział w obchodach. 
Wszystko odbyło się zgodnie 

z planem i z dumą mogliśmy świę-
tować nasze 85. urodziny. To był 
naprawdę wyjątkowy dzień - mówi 
prezes OSP Główczyn Grzegorz 
Brudnicki.

Obok prezesa Brudnickiego, 
w zarządzie OSP są: Wojciech Dą-
dalski – naczelnik, Tomasz Zieliń-
ski – zastępca naczelnika, Artur 
Kłobukowski – skarbnik, Roman 
Celmer – sekretarz, Arkadiusz 
Brudnicki – gospodarz. Obecnie 
jednostka liczy 16 członków czyn-
nych i 3 wspierających. Przeszko-
lonych jest 6 strażaków, na podnie-
sienie kwali�kacji czeka kolejnych 
3. Niestety, strażacy z Główczyna 
nie mają wozu gaśniczego. Jest 
jednak szansa, że w przyszłości go 
otrzymają.

W związku z rocznicą 85-
lecia, samorząd gminy oraz rada 
sołecka w poprzednim roku prze-
znaczyli pieniądze na przebudowę 
remizy. Ma ona odnowioną elewa-
cję, składa się z pomieszczeń na 
sprzęt pożarniczy, dużej sali na 80 
miejsc, wyposażonej w nowe stoli-
ki i krzesła, pomieszczenia dla za-
rządu, pomieszczenia kuchennego 
oraz sanitariatów.

(ak), fot. Paweł Szymański, 

UMiG Dobrzyń nad Wisłą

Odznaczenie sztandaru

Pamiątkowa tablica odsłonięta podczas uroczystości

Uroczysty przemarsz pod strażnicę OSP Główczyn

Strażacy z dumą i powagą prezentowali się podczas obchodówOdznaczenia dla druhów

Oficjalne przemówieniaMoment odsłonięcia tablicyPrzejazd wszystkich uczestniczących w obchodach jednostek OSP przez Główczyn
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      Lipno

Osiem smaków świata
W czwartek odbyło się inauguracyjne „Spotkanie z pasją”, na które zaprosiła Miejska 
Biblioteka Publiczna. Wirtualnymi gośćmi lipnowskich seniorów byli kucharze: Agnieszka 
i Marcin Kręgliccy. 

W najbliższy piątek w siedzibie Centrum Kulturalno –Oświa-
towo –Rekreacyjnego odbędzie się spotkanie autorskie ze 
Zbigniewem Kołbą, autorem książki „Krioterapia. To warto 
wiedzieć”. Organizatorem akcji jest miejscowa książnica, 
początek zaplanowano na godzinę 10.00. 

      Skępe

Zimno może leczyć

Zbigniew Kołba jest autorem 
książki „Krioterapia. To warto wie-
dzieć.”, prowadzi gabinet krioterapii, 
a swoją wiedzą i doświadczeniem 
dzieli się z gośćmi spotkań autor-
skich oraz czytelnikami. Kołba stu-
diował rehabilitację i rekreację ru-
chową, teraz zajmuje się krioterapią, 
czyli leczeniem zimnem. 

Uczestnicy piątkowego spotka-
nia będą mogli poznać sposoby Zbi-
gniewa Kołby na leczenie bezsen-
ności, najprostsze metody radzenia 
sobie z dolegliwościami organizmu, 

a przede wszystkim dowiedzieć się, 
kiedy zimno pomaga, a nawet leczy, 
a kiedy szkodzi. Zabiegi krioterapii 
nie mają dla autora książki żadnych 
tajemnic. 

Kołba będzie gościem skępskiej 
biblioteki już 20 września. Udział 
w spotkaniu jest bezpłatny. Odbę-
dzie się ono w sali głównej Centrum 
Kulturalno-Oświatowo-Rekreacyj-
nego w Skępem. Początek o godzi-
nie 10.00.

Lidia Jagielska

Uczniowie mają szansę na aktywne spędzenie wolnego 
czasu pod okiem instruktorów Centrów Kulturalno-Oświa-
towo-Rekreacyjnych w Wólce i Skępem. Trwają też zapisy 
na warsztaty tematyczne.

      Skępe

Kulturalna oferta

Dzieci szukające sposobu na 
aktywne i pożyteczne spędzenie 
wolnego czasu, rozwijanie zaintere-
sowań i talentów w różnych dziedzi-
nach czy dobrą zabawę w środowi-
sku rówieśników, mogą odwiedzać 
centra kulturalne w Skępem i Wólce. 
Dysponują one sprzętem kompute-
rowym, salami gier, urządzeniami 
sportowymi. Instruktorzy czekają 
na dzieci i młodzież z miasta i gmi-
ny Skępe. 

– W tym roku szkolnym pla-
nujemy wiele ciekawych spotkań, 
konkursy i akcje integracyjne dla 
uczniów z tego terenu – mówi 
Małgorzata Matuszczak z CKOR
-u w Wólce. – Dotychczas najwięk-

szym zainteresowaniem cieszy się 
sala komputerowa oraz sala gier. 
Mamy już stałych bywalców. Za-
praszam wszystkich zainteresowa-
nych, czekam na propozycje zajęć. 
Zapewniam, że każdy znajdzie coś 
dla siebie.

Centra są czynne codziennie 
w godzinach od 12.00 do 20.00. 
Szczegółowych informacji o ofercie 
udzielają pracownicy CKOR-ów. 
Wiadomo już, że w Skępem trwają 
zapisy na bezpłatny kurs decoupage. 
Młodzi mogą liczyć też na zajęcia 
plastyczne, muzyczne i wokalne, 
a także udział w imprezach okolicz-
nościowych. 

Lidia Jagielska

Od minionego czwartku 
w lipnowskiej książnicy miejskiej 
odbywa się akcja „Spotkania z pa-
sją”. Projekt, w ramach którego 
seniorzy uczestniczą w wideokon-
ferencjach ze znanymi postaciami, 
jest realizowany przez bibliotekę 
we współpracy z fundacją Orange 
w ramach grantu z Ministerstwa 
Pracy i Polityki Społecznej. Pro-
gram zakłada przeprowadzenie 
w książnicy dwunastu spotkań on-
line na żywo. 

Pierwsze z nich odbyło się 
12 września. Gośćmi inaugura-
cyjnego „Spotkania z pasjami” 
byli Agnieszka i Marcin Kręgliccy 
- warszawscy restauratorzy, któ-
rzy swój sukces zbudowali dzięki 
pasji, marzeniom i ciężkiej pracy. 
Obecnie prowadzą osiem restau-
racji w Warszawie, każda z nich 
serwuje dania innej kuchni.  . 

- Podczas spotkania goście 
opowiedzieli nam, czym dla nich 
jest jedzenie, jaka jest rola jedzenia 
w życiu człowieka oraz jak w pro-
sty i niedrogi sposób można przy-
gotować poczęstunek - opowiada 
dyrektor biblioteki Ewa Charyton. 
- W tym interesującym, wirtu-
alnym spotkaniu w czytelni lip-
nowskiej biblioteki uczestniczyli 
seniorzy z Klubu Seniora „Nawoj-
ka”, emeryci z Polskiego Związku 
Emerytów, Rencistów i Inwalidów 
oraz słuchacze Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku. Seniorzy na żywo, za 
pośrednictwem internetu, zada-
wali pytania bohaterom spotkania, 
ale także dzielili się z nimi swoimi 
pasjami. 

Pierwsze spotkanie przypa-

dło uczestnikom do gustu. A już 
kolejne odbędzie się 19 września. 
Gościem będzie tym razem Kry-
styna Janda. Przed lipnowskimi 
seniorami jeszcze jedenaście inter-
netowych rozmów z gwiazdami, 
pasjonatami i osobami z pierw-
szych stron gazet, które prowadzą 
aktywne życie i realizują swoje 
marzenia, mimo że skończyły już 
60 lat.

- Gorąco zachęcam do udzia-
łu w kolejnych „Spotkaniach z pa-
sjami” - mówi dyrektor Charyton. 
-Proponujemy mieszkańcom Lip-
na możliwość ciekawego spędze-
nia czasu poza domem.

Tematyka kolejnych spotkań 
będzie różnorodna, odpowiada-
jąca zainteresowaniom osób po 
sześćdziesiątce. Już wiadomo, że 
nie zabraknie zagadnień z zakresu 

pro�laktyki zdrowotnej, bieżących 
spraw ekonomicznych, kultural-
nych, tradycji, rozrywki, pasji, 
ekologii, ale także �nansów, no-
wych technologii, relacji z młod-
szymi pokoleniami. 

Uczestnikami wideokonfe-
rencji odbywających się w lipnow-
skiej bibliotece będą osoby znane 
seniorom z telewizji.

Liczba miejsc jest ograniczo-
na, a spotkania odbywać się będą 
w każdy czwartek (aż do listopada) 
o godzinie 11.00 w czytelni MBP 
w Lipnie. Szczegółowych informa-
cji udzielają pracownicy książnicy 
miejskiej pod numerem telefonu 
54 288 35 35 lub droga elektro-
niczną:  biblioteka.lipno@wp.pl  

Lidia Jagielska, 

fot. nadesłane

Uczestnicy spotkania mogli porozmawiać ze znanymi gośćmi
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      Powiat

Witajcie na świecie!
Rodzice, którzy chcą, by zdjęcie ich nowo narodzonego dziecka znalazło się na naszych łamach, mogą przesłać je 
mailem na adres redakcja@wpr.info.pl.

Nikola Neclaw

Nikola urodziła się 6 wrze-
śnia w lipnowskim szpita-
lu, ważyła 2,56 kg i mierzyła                
52 cm. Jest córką Marzeny 
i Tomasza z Leni Wielkich, ma 
siostrę Dorotkę. 

Jakub Bursztynowicz 

Kubuś urodził się                     
13 września w lipnowskim 
szpitalu, ważył 3,75 kg i mie-
rzył 54 cm. Jest pierwszym 
dzieckiem Magdaleny i Łuka-
sza z Żuchowa. 

Oskar Wierzbicki 

Oskar urodził się 10 wrze-
śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważył 3,55 kg i mierzył 56 cm. 
Jest pierwszym dzieckiem Ju-
styny i Dawida z Kukowa. 

Dorian Przybylski 

Dorian urodził się                        
10 września w lipnowskim 
szpitalu, ważył 3,1 kg. Jest sy-
nem Justyny i Damiana z Do-
brzynia nad Wisłą, ma brata 
Brajana. 

Córka Moniki i Piotra Au-
gustyniaków ze Strachonia 

Dziewczynka urodziła się 
13 września w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 3 kg i mierzy-
ła 53 cm. Jest siostrą Martynki 
i Nikoli. 

Magdalena Rakowska

Madzia urodziła się                          
8 września w lipnowskim szpi-
talu, ważyła 2,93 kg i mierzyła 
54 cm. Jest córką Agnieszki 
i Adriana z Lipna, ma brata 
Maciusia. 

Maja Gontarska 

Majka urodziła się                           
12 września w lipnowskim 
szpitalu, ważyła 3,7 kg i mie-
rzyła 60 cm. Jest córką Wiesła-
wy i Dariusza z Wielgiego. 

Natalia Klara Stasiak 

Natalka urodziła się                        
10 września w lipnowskim szpi-
talu, ważyła 2,52 kg i mierzyła 
52 cm. Jest pierwszym dziec-
kiem Marii i Kamila z Lipna.

Antoni Ryszewski 

Antoś urodził się 5 wrze-
śnia w lipnowskim szpitalu, 
ważył 5 kg i mierzył 58 cm. Jest 
synem Żanety i Piotra z Lipna, 
ma siostrę Maję. 

Fot. Lidia Jagielska   

Władze Lipna zachęcają przedsiębiorców do korzystania z ciągle obowiązujących zwol-
nień od podatku od nieruchomości. Ulgi zostały wprowadzone w 2008 roku i obejmują 
właścicieli firm tworzących nowe miejsca pracy. 

      Lipno

Zatrudnij i zyskaj

Uchwałę pięć lat temu wpro-
wadzili radni poprzedniej kaden-
cji, by zaktywizować lokalnych 
przedsiębiorców do podejmowa-
nia nowej lub rozszerzania ist-
niejącej już działalności gospo-
darczej,  ale przede wszystkim do 

tworzenia nowych miejsc pracy 
dla mieszkańców Lipna oraz za-
chęcić  zewnętrznych i lokalnych 
inwestorów do inwestowania na 
naszym terenie. 

Zgodnie z prawem lokalnym, 
obowiązującym od 2008 roku, 

z ulg w podatku od nierucho-
mości mogą skorzystać przed-
siębiorcy tworzący dodatkowe 
miejsca pracy oraz właściciele 
budynków starszych niż dzie-
sięcioletnie i zlokalizowanych 
na określonych ulicach. Okres 

zwolnienia z płacenia do kasy 
ratusza rat podatku jest uzależ-
niony od liczby utworzonych 
dodatkowych miejsc pracy. Na 
jeden rok zwolnienia od podat-
ku może liczyć właściciel firmy, 
który utworzył co najmniej dwa 
nowe miejsca pracy, dwa lata bez 
płacenia należą się pracodawcom 
za przyjęcie od 3 do 15 nowych 
pracowników.  

Zainteresowani skorzysta-
niem z ulg podatkowych mogą 
uzyskać szczegółowe informacje 
na temat zwolnień w pokoju nr 
17 lipnowskiego ratusza lub pod 
numerem telefonu 54 288 42 58. 

Przypominamy również, 

że raz w miesiącu lipnowskim 
ratuszu udzielane są bezpłatne 
informacje o zasadach założe-
nia i prowadzenia działalności 
gospodarczej dla działających 
już przedsiębiorców oraz osób 
zamierzających dopiero rozpo-
cząć pracę na własny rachunek. 
Kampanię informacyjną prowa-
dzi Toruńska Agencja Rozwoju 
Regionalnego w ramach ogól-
nopolskiej sieci Punktów Kon-
sultacyjnych Krajowego Systemu 
Usług. 

Lidia Jagielska
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      Lipno

Kamyk w naszym ogródku
Spotkanie z tekściarką Magdą Czapińską poprzedziło sobotni koncert Doroty Osińskiej 
w auli Liceum Ogólnokształcącego w Lipnie pt. „Kamyk zielony”. Kto przyszedł, posłu-
chał, na pewno nie żałuje. Było to kolejne wydarzenie kulturalne, które zaserwowało nam 
stowarzyszenie „Nuta i pióro”. Patronował mu tygodnik CLI.

Członkowie stowarzyszenia 
dbają o to, by w Lipnie można 
było posłuchać ambitnego reper-
tuaru i takich piosenek, w których 
słowa są równie ważne jak muzy-
ka. O swoim pisaniu opowiedzia-
ła Magda Czapińska, autorka kil-
kuset tekstów, m. in. „Remedium 
(wsiąść do pociągu)”, „W moim 
magicznym domu”, „Zamiast”, „Ja 
wysiadam”, znanych z repertuaru 
Maryli Rodowicz, Hanny Bana-
szak, Edyty Geppert czy Anny 
Marii Jopek.

– Zawsze marzyłam, by być 
psychologiem klinicznym i w tym 
zawodzie pracuję. Wychowałam 
się na tekstach Osieckiej, Młynar-
skiego, Ko�y. Najpierw słuchałam 
piosenek, potem zaczytywałam się 
w ich treści. Kiedyś odkryłam, że 
coś mi w duszy gra. A na dodatek 
wszystko mi się od zawsze rymo-
wało:  i na nudnej lekcji, i na nud-
nym wykładzie. Zaczęłam więc 
spisywać te swoje myśli i gdyby 
nie ogłoszenie w „Ekspresie Wie-
czornym” o konkursie Programu 
III Polskiego Radia, pewnie nadal 
leżałyby w szu�adzie – opowia-
da Magda Czapińska. – Odpo-
wiedziałam na anons, wysłałam 
„Wsiąść do pociągu” i pewnego 
dnia usłyszałam swoją piosenkę 
w radio. Mój były mąż nie wró-
żył jej kariery, ale jednak stała się 
przebojem. Choć, trzeba przy-
znać, jej pierwotna wersja bardzo 
różni się od powszechnie znanej 
i pewnie mało komu przypadłaby 
do gustu.

Inspiracją dla Czapińskiej jest  
otaczający świat. O miłości pisać 
nie chce, bo temat oklepany. Ale 
kiedy pojawi się odkrywcza myśl, 
to chwyta za pióro. Proces twórczy 
czasami trwa miesiącami. Dawniej 
pisało się słowa, a potem kompono-
wało muzykę. Teraz jest na odwrót 
i tego musiała się nauczyć autorka, 
nawiązując współpracę z Anną 

Marią Jopek. Nie dla każdego jed-
nak ma piosenki, zdarzyło się jej 
odmówić obecnym „gwiazdkom”. 
– Radia nie słucham, bo słuchać 
się nie da. Środki masowego, albo 
musowego jak kto woli, przekazu, 
serwują nam sieczkę. Dziękuję za 
przeboje „Ona tańczy dla mnie” 
czy „Jest już ciemno”, to nie dla 
mnie – mówi. A z kim ze świato-
wego panteonu gwiazd chciałaby 
nawiązać współpracę? – Gdybym 
tak, jak po polsku piszę piosenki 
potra�ła po angielsku, to ze Stin-
giem i Rodem Stewartem.

Dorota Osińska, mimo in-
fekcji i zaawansowanej ciąży, dała 
w Lipnie piękny koncert. Oprócz 
utworów z płyty „Kamyk zielony” 
(z tekstami Czapińskiej), zaśpie-
wała też wiersz Juliana Tuwima 
„Ptasie radio” do muzyki Włodzi-
mierza Korcza, a na bis – po owa-
cjach na stojąco – jedną z piosenek 
wykonywanych przez nią w teatrze 
„Rampa”.

– Pani Doroto, gdy dowie-

działam się, że wystąpi pani 

w Lipnie, moje pierwsze sko-

jarzenie to świetne wykonanie 

„Sama chciała” Osieckiej, któ-

rego słuchałam wielokrotnie na 

płycie. I, mówiąc szczerze, zdzi-

wiłam się, czytając potem na pla-

kacie, że została pani �nalistką 

komercyjnego programu.  Może 

mam błędne wyobrażenie (dla 

zasady nie oglądam show tego 

typu), ale jak pani  - ze swoją nie-

zwykłą wrażliwością – odnalazła 

się w takiej formule?  

– Też nie oglądam i się nie 
odnalazłam… Szczerze się cieszę, 
że mam to już za sobą. Nie mniej 
myślę, że gdyby nie ten program, 
pewnie nie przyjechałabym do 
Lipna i nie zagrałabym wielu kon-
certów, które zagrałam i ciągle 
gram. [Podczas koncertu Dorota 
Osińska opowiadała, że przy oka-
zji występu w programie czytała  

o sobie różne rzeczy w internecie, 
jedna utknęła jej w pamięci: że 
Osińska jest przykładem na to, że 
piękny głos nie musi iść w parze 
z urodą” - red.]

– Jak się zaczęła pani przy-

goda z muzyką i co jest dla pani 

inspiracją?

– Zaczęła się od nałogowego 
słuchania płyt gramofonowych 
w sypialni rodziców. Inspirację 
czerpię zwłaszcza z tego nawyku 
słuchania płyt, ale też z życia. Już 
wyjaśniam, bo to nieco zakrę-
cone: to, o czym chcę śpiewać, 
czerpię z życia; to, jak chcę, żeby 
to brzmiało, to już ze słuchanych 
płyt.

– Już dekadę temu Magda 

Umer, zapowiadając pani występ 

podczas jednego z koncertów, 

mówiła, że jest pani właściciel-

ką najbardziej przejmującego 

głosu. To świetna rekomendacja 

wielkiej osobowości piosenki po-

etyckiej. Dlaczego nie przebiła 

się pani na rynku muzycznym 

przez te wszystkie lata? Czy za-

interesowanie pani twórczością 

wzrosło po udziale w programie 

muzycznym?

– Zależy co ma pani na my-
śli, mówiąc „nie przebiła”. Przez 
te wszystkie lata jedynym sposo-
bem zarobkowania i aktywności 
zawodowej  była dla mnie scena. 
Od 2003 r. jestem aktorką teatru 
„Rampa” w Warszawie, co na tyle 
szczelnie absorbowało mój czas, 
że nawet myśleć nie mogłam 
o przebijaniu. Nie zmienia to jed-
nak faktu, że zdałam w tym czasie 
eksternistycznie egzamin aktorski, 
nagrałam dwie płyty, urodziłam 
syna i zagrałam wiele ról w faj-
nych spektaklach, nie tylko zresz-
tą w moim teatrze. Program był 
po to, żeby dać sobie szansę na 
zmianę proporcji między graniem 
a śpiewaniem, bo zdecydowanie 
moją miłością jest to drugie i to 

założenie osiągnęłam z nawiązką.
– Czy, startując w „�e Vo-

ice of Poland”, mogła sobie pani 

pozwolić na swobodę w doborze 

repertuaru?

– Jeszcze przez rok nie mam 
prawa zdradzać tajemnic progra-
mu.

– A czy wzięcie udziału 

w programie rozrywkowym nie 

odbiera szacunku w środowisku 

muzycznym?

– W moim środowisku wręcz 
przeciwnie. To Jerzy Satanowski 
jako pierwszy zaczął namawiać 
mnie do wzięcia udziału w tym 
programie. Wspomniana Mag-
da Umer bardzo mi kibicowała 
i w ogóle takiego wsparcia i zain-
teresowania ze strony kolegów ży-
czę każdemu w jego poczynaniach 
zawodowych.

– Gdzie jest granica między 

śpiewaniem a aktorstwem? Czy 

aktorstwo się nie zdewaluowa-

ło? Aktor dziś ma podstawowy 

angaż, ale potem widać go w re-

klamie choćby sieci telefonii 

komórkowej, tańczącego lub 

śpiewającego w show. To wszyst-

ko może się uzupełniać?  Czy 

do przeszłości należą już czasy, 

kiedy aktor był znany po prostu 

z wybitnej roli?

– Ja te sprawy stanowczo roz-
graniczam. A czasy chyba bez-

powrotnie się zmieniły. Wiem też, 
że bardzo niewielu kolegów ma 
jakikolwiek angaż a przecież mu-
szą pracować. Nie potępiam grają-
cych w reklamach, w dubbingach, 
w serialach… Taki zawód, takie 
czasy…

– Po programie „�e Voice 

of Poland” ukazała się reedycja 

albumu  „Kamyk zielony” z 2010 

roku. Kiedy można się spodzie-

wać nowego materiału?

– Nowa płyta jest już nagrana, 
kończą się miksy, w połowie paź-
dziernika album powinien  być już 
w sklepach.

– W jednym z wywiadów po-

wiedziała pani, że chce wzbudzać 

w słuchaczach emocje. Jakie stru-

ny porusza Dorota Osińska?

– A to już zależy od tego, co 
akurat śpiewam,  jakie to nie-
sie emocje i jakie struny pozwoli 
w sobie poruszyć słuchacz…

– Jakie jest pani marzenie? 

Czego można życzyć na przy-

szłość?

– Żeby udało mi się pogodzić 
życie zawodowe z życiem rodzin-
nym. Na najbliższą przyszłość 
to, żeby poród był spokojny i by 
dziewczynka urodziła silna i zdro-
wa, i gotowa na świat, jaki będzie 
musiała z nami współznosić.

Tekst i fot. 

Adrianna Błaszkiewicz

Dorota Osińska

Siedzący na widowni dali się ponieść muzyce i klaskali w rytm utworówMagda Czapińska
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W tym roku szkolnym lipnowscy uczniowie, zarówno ze 
szkół publicznych, jak i niepublicznych, mogą ubiegać się 
o pomoc materialną na cele edukacyjne. Słuchacze kole-
giów mogą jeszcze składać dokumenty o wsparcie finanso-
we do 15 października, natomiast listę uczniów ubiegają-
cych się o pomoc ratusz zamknął 15 września.  

      Lipno

Stypendium lub zasiłek

Klasa I a Szkoły Podstawowej w Radomicach. 
Uczniowie: Natalia Buze, Sara Chojnicka, Wirginia Chrabąszczewska, Wiktor Karol Chrzanowski, Kac-
per Deskiewicz, Otylia Gabryelczyk, Julia Grodzicka, Oliwia Kotarska, Miłosz Ługowski, Marcel Mi-
gut, Maja Magdalena Olszewska, Oliwia Maria Pawlak, Sandra Pietruszewska, Jakub Janusz Sikora, 
Marcin Szablewski, Oliwia Szwajda, Gabriela Szwarc, Julia Uzarska, Maja Wenderlich, Filip Winnicki. 
Wychowawczyni Jolanta Miedzińska. 

Klasa I b Szkoły Podstawowej w Radomicach. 
Uczniowie: Mikołaj Czerwiński, Natalia Greszkiewicz, Wiktor Grudowski, Adam Grzędzicki, Wiktoria 
Hinc, Wiktoria Kalinowska, Michał Katarzyński, Monika Kędzierska, Krzysztof Kędzierski, Bartosz Kie-
lecki, Amelia Lewandowska, Błażej Lewandowski, Magdalena Politowska, Alan Rudnicki, Paula Suska, 
Mateusz Szeloch, Eryk Wenderlich, Maja Donata Wenderlich. 
Wychowawczyni Małgorzata Grzankowska.

Fot. Lidia Jagielska

Za tydzień w CLI kl.I a i I b Szkoły Podstawowej nr 5 w Lipnie

W książnicy miejskiej do końca września można oglądać 
wystawę rysunku i malarstwa Jarosława Kowalskiego. 

      Lipno

Sztuka w bibliotece
– Zapraszam na wystawę ry-

sunku i malarstwa – mówi dyrektor 
MBP Ewa Charyton. – Prezentowa-
ne prace zostały wykonane różnymi 
technikami i różnymi farbami przez 
Jarosława Kowalskiego.

Obrazy przedstawiają przed-
mioty użytku codziennego, po-
czynając od tych najprostszych, 
a kończąc na malowaniu modeli. 

Niezwykle ważną rolę w twórczości 
Kowalskiego odgrywają drugopla-
nowe cienie i światło. Zestawione 
przedmioty tworzą niepowtarzalny 
klimat, w którym każdy człowiek 
i rzecz mają swoje miejsce.

Wystawę można oglądać w dni 
powszednie w wypożyczalni dla do-
rosłych od 8.00 do 18.00.

Lidia Jagielska

Stypendium szkolne może 
otrzymać uczeń znajdujący się 
w trudnej sytuacji materialnej wyni-
kającej z niskich dochodów na oso-
bę w rodzinie, w szczególności jeśli 
w rodzinie występuje bezrobocie, 
niepełnosprawność, ciężka i długo-
trwała choroba, wielodzietność, nie-
umiejętność radzenia sobie z funk-
cjami opiekuńczo-wychowawczymi, 
alkoholizm, narkomania, a także gdy 
rodzina jest niepełna lub wystąpiło 
zdarzenie losowe. Miesięczna wyso-
kość dochodu na osobę w rodzinie 
ucznia, uprawniająca do ubiegania 
się o stypendium szkolne, nie może 
być wyższa niż 456 złotych netto. 

Rodziną, w rozumieniu ustawy 
o pomocy społecznej, są osoby spo-
krewnione lub niespokrewnione, 
pozostające w faktycznym związku, 
wspólnie zamieszkujące i gospoda-
rujące. 

Na złożenie stosownego wnio-
sku w Urzędzie Miejskim ucznio-
wie mieli czas od 1 do 15 września, 
a w przypadku słuchaczy kolegiów 
termin minie dopiero 15 paździer-
nika. 

Stypendia przysługują:
– uczniom szkół publicznych 

i niepublicznych o uprawnieniach 
szkół publicznych dla młodzieży 
i dla dorosłych oraz słuchaczom 
publicznych kolegiów nauczyciel-
skich i nauczycielskich kolegiów 
języków obcych do czasu ukończe-
nia nauki, nie dłużej jednak, niż do 
ukończenia 24 roku życia,

– wychowankom publicznych 
i niepublicznych ośrodków umoż-
liwiających dzieciom i młodzieży 
upośledzonym w stopniu głębokim, 
a także upośledzonym umysłowo ze 
sprzężonymi niepełno sprawnościa-
mi realizację obowiązku szkolne-
go – do czasu ukończenia realizacji 
obowiązku nauki,

– uczniom szkół niepublicz-
nych nieposiadających uprawnień 
szkół dla młodzieży i dla dorosłych 
– do czasu ukończenia obowiązku 
nauki,

– słuchaczom niepublicznych 
kolegiów nauczycielskich i nauczy-
cielskich kolegiów języków obcych 
– do czasu ukończenia kształcenia, 
nie dłużej jednak, niż do ukończe-
nia 24 roku życia.

Stypendia wypłacane będą na 
zasadzie refundacji, dlatego też wy-
datki poniesione na cele edukacyjne 
muszą być udokumentowane w for-
mie rachunku, faktury, dowodu 
wpłaty. Świadczenie może być przy-
znane w szczególności na refunda-
cję zakupu podręczników, pomocy 
dydaktycznych, ubioru sportowego, 
zakupu posiłków  w stołówce szkol-
nej lub internacie, zakupu biletów 
komunikacji publicznej (biletów 
miesięcznych), opłaty czesnego 
w szkole ponadgimnazjalnej, zajęć 
pozalekcyjnych, zakup komputera 
i oprogramowania, ale też innych 
kosztów związanych z edukacją.

Drugą formą pomocy, przewi-
dzianą na podstawie ustawy o sy-
stemie oświaty, jest zasiłek szkolny, 
który przysługuje uczniowi znajdu-
jącemu się przejściowo w trudnej sy-
tuacji materialnej z powodu zdarzeń 
losowych, takich jak śmierć człon-
ka rodziny, nagła lub długotrwała 
choroba członka rodziny, wypadek 
drogowy lub wypadek w szkole, 
czy też pożar w rodzinie ucznia. 
O zasiłek szkolny można ubiegać 
się w terminie nie dłuższym niż 2 
miesiące od wystąpienia zdarzenia 
losowego i może on być przyznany 
w formie świadczenia pieniężnego 
na pokrycie wydatków związanych 
z procesem edukacyjnym lub w for-
mie pomocy rzeczowej o charakte-
rze edukacyjnym i jest realizowany 
poprzez zwrot poniesionych na cele 
edukacyjne wydatków, po ich udo-
kumentowaniu. 

Szczegółowe informacje doty-
czące stypendiów i zasiłków szkol-
nych można uzyskać w Urzędzie 
Miejskim (pokój nr 25) oraz pod nr 
tel. 54 288 42 54.

Lidia Jagielska
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      Wielgie

Wszyscy czytali Fredrę
W sali widowiskowej Ośrodka Kultury Gminy Wielgie odbyła się akcja „Narodowe czyta-
nie”. Spotkanie z twórczością Fredry urządziła też Szkoła Podstawowa w Czarnem.

„Narodowe Czytanie” to, za-
inicjowana w 2012 roku przez 
prezydenta RP Bronisława Ko-
morowskiego, ogólnopolska akcja 
publicznego czytania najwięk-
szych polskich dzieł literackich. 
Przedsięwzięcie ma przyczynić 
się do popularyzacji czytelnictwa, 
zwrócić uwagę na potrzebę dbało-
ści o polszczyznę oraz wzmocnić 
poczucie wspólnej tożsamości. 

Podczas uroczystości 
w Ośrodku Kultury Gminy Wiel-
gie zostały zaprezentowane naj-
słynniejsze dzieła Fredry. Czytania 

fragmentów utworów podjęli się 
wójt gminy Wielgie Tadeusz Wie-
wiórski, dyrektor Zespołu Placó-
wek Oświatowych w Wielgiem 
Dorota Pączek-Bazela, a także Mi-
chalina Cenza, Katarzyna Kwie-
cińska, Justyna Baranowicz. Scenę 
z „Zemsty” brawurowo zagrali Da-
niel Ziółkowski i Damian Wierz-
bicki. Imprezami towarzyszącymi 
były: wystawa malarska znanego 
lipnowskiego artysty Stanisława 
Głowackiego oraz występ wokalny 
Bogdana Sucharskiego.

Do prezydenckiej akcji czy-

tania  przystąpiła również Szkoła 
Podstawowa w Czarnem. Wzięli 
w niej udział uczniowie i pracow-
nicy szkoły. Członkowie Dysku-
syjnego Klubu Książki dla dzieci 
zaprezentowali scenki do takich 
utworów jak „Paweł i Gaweł”, 
„Małpa w kąpieli”, „Cygan i baba”, 
„Trzeba by” i „Osiołkowi w żłoby 
dano”. Akcję zakończył konkurs 
wiedzy o twórczości Fredry dla 
najmłodszych uczniów.

(ak), fot. Andrzej Korpalski, 

nadesłane

Najsłynniejsze cytaty z Fredry

Goście podziwiają pamiątkowy album ośrodka Kultury

Osiołkowi w żłoby dano, ale nie umiał się zdecydować, co chce jeśćKoguty

Na scenie Stanisław Głowacki, obok Katarzyna Kwiecińska z Biblioteki Publicznej Gminy Wielgie (z lewej) i Magdalena 
Szczupacka z OKG Wielgie (z prawej)

„Cygan i Baba” „Paweł i Gaweł” w jednym stali domu „Małpa w kąpieli”

Goście zgromadzeni na uroczystości w Ośrodku Kultury
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      Lipno

Nie tak miało być?
Sekretarz miasta Alicja Letkiewicz-Sulińska wyjaśnia, jak 
powinny prawidłowo brzmieć odpowiedzi wiceburmistrza 
Dariusza Chmielewskiego na pytania dotyczące sytuacji 
w Zakładzie Gospodarki Mieszkaniowej w Lipnie. Zamiesz-
czamy więc dzisiaj nową wersję. Różni się ona jednak od 
tej nagranej przez nas.

      Lipno

Zamach na muzeum?
dokończenie ze str. 1 

Delikatnie mówiąc, pomysł 
nie podoba się wielu mieszkań-
com. Zbulwersowani są ludzie 
osobiście zaangażowani w tworze-
nie izby, zbieranie eksponatów, ale 
także zwiedzający. 

– Na podstawie czyjej decyzji 
dyrektor podjął drastyczną decy-
zję dotyczącą dorobku wielu po-
koleń lipnowian? – pyta Czytelnik. 
– Bo mamy nadzieję, że orientuje 
się przynajmniej, jak powstawało 
to muzeum. Jednogłośnie w imie-
niu dużej grupy lipnowskich inte-
lektualistów żądamy w tej sprawie 
referendum. Niech wypowiedzą 
się mieszkańcy miasta.

Izba mieszczańska to rze-
czywiście dorobek wielu zacnych 
lipnowian. Przez lata zbierane 
eksponaty, czyszczone, naprawia-
ne, przechowywane na strychach, 
nabywane czasem na ciężkie pie-
niądze przez lokalnych patriotów, 
znalazły miejsce w muzeum. Dro-
ga do jego utworzenia nie była 
łatwa. Najpierw o powołanie mu-
zeum ubiegała się Sekcja Miłośni-
ków Historii Miasta i Ziemi Do-
brzyńskiej, później Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Dobrzyńskiej. 
Eksponaty wędrowały na wysta-
wy przez dziesiątki lat do muzeów 
we Włocławku, Toruniu, Płoc-
ku, Bydgoszczy czy Warszawie, 
a mieszkańcy Lipna musieli poko-
nać wiele kilometrów, by zobaczyć 
zabytkowe przedmioty i strzępy 
kultury i tradycji regionu. Później 
były liczne przeprowadzki, bardzo 
źle wpływające na stan antyków, aż 
udało się znaleźć stałą siedzibę. 

– W izbie mieszczańskiej li-
czy się każdy szczegół, meble mu-
szą być odpowiednio ustawione, 

a ściany konieczne w kwiaty – 
wspomina inicjatorka powstania 
muzeum Alicja Żelechowska. – 
Dlatego oddanie do użytku izby 
kosztowało nas tak wiele pracy 
i zaangażowania.

Lipnowska izba mieszczańska 
była odzwierciedleniem miejsca 
życia naszych przodków. Kiedyś 
mebli nie ustawiało się w przy-
padkowych miejscach albo tam, 
gdzie było wygodniej. Wszystko 
musiało mieć swoje miejsce, waż-
ne było odpowiednie nakrycie 
stołu, wygląd ścian. Dlatego teraz 
pomysłodawcy muzeum zlokali-
zowanego przed laty w pomiesz-
czeniu odpowiedniej wielkości 
(co, zdaniem twórców izby, było 
nie bez znaczenia) nie kryją obaw 
o powodzenie przeprowadzki. 
Obawiają się zniszczenia efektów 
swojej wieloletniej pracy. Nie kry-
ją też żalu, że nikt ich o pomyśle 
nie poinformował.

– Nie miałam pojęcia, że ktoś 
podniesie rękę na nasze muzeum 
– nie kryje zdenerwowania twór-
czyni muzeum Alicja Żelechow-
ska. – Od lat byłam zadowolona 
i spałam spokojnie, bo eksponaty 
znalazły godne miejsce, cieszyły 
zwiedzających, pełniły funkcję 
edukacyjną. Tyle że od jakiegoś 
roku nikt mnie już nie zaprasza 
na spotkania do centrum kultural-
nego. Aż tu przed kilkoma dnia-
mi dzwonią do mnie mieszkańcy 
i proszę o interwencję, o wstrzy-
manie niszczenia muzeum. Do-
wiedziałam się o przeprowadzce 
od przypadkowych ludzi, nikt nie 
pofatygował się, żeby mnie po-
wiadomić o zamysłach. Dyrekto-
ra nawet nie znam osobiście, ale 
mówię zdecydowanie, że nie daję 

zgody na zmarnowanie naszego 
dorobku. A jeżeli ktoś się w izbie 
nie mieści, to niech zwiedza park, 
a nie muzeum. 

Bo, zdaniem Alicji Żelechow-
skiej, wielkość pomieszczenia też 
ma znaczenie dla osiągnięcia celu. 
Muzealniczka nawet nie wyobra-
ża sobie, że eksponaty mogą zo-
stać ustawione w inny sposób lub 
w pokoju o pastelowych ścianach. 
Poza tym każda przeprowadzka 
im szkodzi. Nie jest najtrafniejszy 
też wybór drugiej kondygnacji 
na umiejscowienie izby miesz-
czańskiej. Kronika zawierająca 
wpisy zwiedzających pokazuje, że 
najczęściej miejsce to odwiedza-
ły grupy zorganizowane. Chętnie 
tradycję i kulturę swoich przod-
ków poznawali uczniowie szkół, 
emeryci, renciści. Nie brakowało 
przyjezdnych spoza regionu, a na-
wet Polski.

– Nikt się już teraz nie liczy ze 
mną, nie czuje potrzeby poinfor-
mowania mnie o tak ważnym fak-
cie i z tego powodu jest mi bardzo 
przykro – podsumowuje Alicja 
Żelechowska, zasłużona obywatel-
ka Lipna. – Jeżeli pomysł uda się 
młodemu dyrektorowi, to ja już 
moich eksponatów nigdy nie zo-
baczę, bo na drugie piętro się nie 
dostanę się. Proszę chociaż o zdję-
cie, jak to wygląda teraz. Spędzi-
łam na tworzeniu muzeum wiele 
godzin, dni, miesięcy, a nawet lat. 
Kosztem domu, rodziny, czasu 
wolnego. Dzisiaj czuję, że nie było 
warto. Nic więcej już nie przeka-
żę, bo po co? Żeby zginęło, zostało 
zniszczone lub schowane gdzieś? 

Alicja Żelechowska nie może 
uwierzyć, że w ciągu roku lipnow-
skie muzeum stało się tak mało 

interesujące dla zwiedzających. 
Wcześniej często sama uczest-
niczyła w spotkaniach z grupa-
mi mieszkańców, przeglądała na 
bieżąco kronikę i z efektów pracy 
swojej i współpracowników była 
zadowolona. Pomysłodawczyni 
muzeum nie kryje smutku. 

Izba w nowym lokalu nie jest 
jeszcze gotowa, przeprowadzka 
trwa i dlatego jeszcze nie jest udo-
stępniana zwiedzającym. Pierwsze 
efekty udało się jednak zobaczyć 
radnym.   

– Byliśmy tam z kolegami 
i muszę przyznać, że bardzo się 
zdenerwowałam – wspomina 
przewodnicząca RM Maria Tur-
ska. – Ta duża sala, którą otwiera-
liśmy 3, 4 lata temu i była pięknie 
urządzona, stanowiła muzeum 
mieszczańskie, to teraz tylko ścia-
ny. W dwóch klitkach na drugim 
piętrze znajdują się eksponaty, ale 
nie ma tam wszystkiego.

Przewodniczącą Turską prze-
prowadzka muzeum bardzo do-
tknęła. Okazuje się bowiem, że 
w izbie były również eksponaty 
należące do rodziny radnej. Mię-
dzy innymi bieliźniarka, zegar 
ścienny. W nowym miejscu anty-
ków na razie nie ma. Ale to do-
piero początek przeprowadzki, na 
efekt trzeba poczekać. Jest jeszcze 
coś, co niepokoi Turską. Chodzi 
o dostępność miejsca dla osób 
starszych czy chorych. Lokalizacja 
nie będzie dostosowana do po-
trzeb osób niepełnosprawnych.  

– To jest dopiero w trakcie 
przenoszenia, wszystko co było, 
tam jest – wyjaśnia dyrektor Bej-
ger. – Budynek MCK jest jaki jest. 
Ja nie zrobię z niego budynku 
parterowego, nie poprzestawiam 
ścian. Bardzo mi zależy na przy-
ciąganiu dzieci i młodzieży do 
MCK-u, do muzeum też, jak naj-

bardziej, ale przede wszystkim na 
zajęcia. I chce zapewnić im zaję-
cia w godnych warunkach. Ja nie 
mogę pozostawić tego pomiesz-
czenia, do którego ludzie przycho-
dzą i oglądają, ale to jest rzadko. 
A drugie piętro? Wiele bloków jest 
u nas i na to drugie piętro trzeba 
się wedrzeć codziennie, a nie raz 
na kwartał. 

Arkadiusz Bejger zapewnił, że 
pomocą w wejściu osobom star-
szym, niepełnosprawnym służyć 
będą pracownicy centrum. Izba 
w nowej siedzibie będzie o�cjalnie 
otwarta po zakończeniu wszyst-
kich prac i wtedy będzie można 
efekty porównać. Przewodnikiem 
po muzeum będzie Krzysztof Ko-
walewski.

Z dotychczasowych efektów 
prac zadowolona jest burmistrz 
Lipna.

– Ja tam byłam, kiedy więk-
szość eksponatów była już prze-
niesiona i nie nazywałabym tego 
klitkami, bo są to pomieszczenia 
adekwatne do tego typu ekspozy-
cji, jak izba mieszczańska – wyja-
śnia burmistrz Dorota Łańcucka. 
– Eksponaty dobrze wyglądają 
w takich pomieszczeniach, jakie 
były dawniej. Wierzę w to, że jest 
spis wszystkich eksponatów i bę-
dzie to możliwe do sprawdzenia. 
Cały czas mam jednak nadzieję, 
że powstanie w mieście prawdziwe 
muzeum i wszystkie te przedmioty 
znajdą swoje miejsce. 

Do tematu wrócimy. Za ty-
dzień opublikujemy rozmowę 
z twórczynią izby mieszczańskiej 
Alicją Żelechowską. Zasłużona 
obywatelka Lipna opowie o zbie-
raniu eksponatów, tworzeniu mu-
zeum, wspomni ludzi zaangażo-
wanych w to dzieło.               

Tekst i fot. 

Lidia Jagielska 

– Zostawcie w spokoju dorobek wielu zacnych lipnowian – apeluje Alicja Żelechowska, zasłużona obywatelka miasta

Wypowiedź wiceburmistrza 
Dariusza Chmielewskiego została 
zamieszczona w artykule z dnia 29 
sierpnia. Przypomnijmy, że chodzi-
ło o restrukturyzację ZGM-u, sytu-
ację �nansową, sprawę prokurator-
ską, spłaty należności, przyczyny 
takiego a nie innego stanu kasy 
zakładu, która kazała władzom 
przekazać sprawę śledczym i kroki 
podjęte przez nowe władze w celu 
wyjścia na prostą.

Rozmowa była nagrywana, 
mamy więc możliwość dokładnego 
odtworzenia jej i zacytowania wy-
powiedzi wiceburmistrza Chmie-
lewskiego: „Chodzi o taką rzecz, że 
sprawowanie zarządu wspólnotami 
mieszkaniowymi nie może odby-

wać się na zasadzie takiej, że w spo-
sób dowolny przelewa się pieniądze 
z rachunku jednej wspólnoty na ra-
chunek drugiej wspólnoty”.

Zdaniem Alicji Letkiewicz-
Sulińskiej, sekretarza miasta, wi-
ceburmistrz powinien w rozmo-
wie z nami wówczas powiedzieć: 
„Niedopuszczalne jest �nansowa-
nie pieniędzmi wspólnot kosztów 
funkcjonowania komunalnego za-
sobu mieszkaniowego, jak i bieżącej 
działalności kierowanej przez siebie 
jednostki” i „Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży lokali ich najemcom za-
silą kasę gminy” (10 września 2013 
roku – Alicja Letkiewicz-Sulińska).

Lidia Jagielska











Czwartek, 19 września 2013

www.cli.info.pl
15Zdrowie

Pracowitość i sumienność to cechy, które zasługują na 
uznanie. Jednak coraz więcej ludzi zapada na pracoholizm. 
Praca pochłania ich tak bardzo, że zaniedbują relacje ro-
dzinne i życie towarzyskie. Grupą szczególnie narażoną na 
tę chorobę są menadżerowie, których pozytywna samooce-
na zależy często od wyników w pracy. Coraz częściej przy-
trafia się ona także młodym, ambitnym ludziom, którym 
w czasie kryzysu coraz ciężej wejść na rynek pracy i którzy 
dużą wagę przywiązują do utrzymania się na danym stano-
wisku lub awansu zawodowego. 

      Zdrowie

Ruch to zdrowie
      Zdrowie

Praca bez przesady

Odsetek Polaków uprawiających sport od kilku lat utrzymuje się na poziomie ok. 30 proc. 
To dwukrotnie mniej niż w Skandynawii czy Europie Zachodniej. Wśród tych, którzy ćwi-
czą, najpopularniejsze jest bieganie.

OPIEKUNEM MERYTORYCZNYM STRONY POŚWIĘCONEJ ZDROWIU JEST MEDIQ POLSKA SP. Z O.O.

Już ponad pięćdziesiąt lat temu 
naukowcy dowiedli, że sprawność 
i aktywność �zyczna odgrywają 
ogromną rolę w poprawie naszego 
zdrowia i samopoczucia.

Obecny styl naszego życia, 
wieczna pogoń i coraz bardziej sie-
dzący tryb pracy, w wielu przypad-
kach doprowadził do stopniowej 
eliminacji wysiłku a nawet bez-
czynności �zycznej. Także sposób 
spędzania wolnego czasu ma coraz 
mniej wspólnego z aktywnością. 

Dlaczego warto się ruszać?

Z punktu widzenia medycyny,   
aktywność �zyczna poprawia pracę 
układu krążenia, w tym serca. Zmu-
szony do wysiłku organizm dłużej 
utrzymuje sprawność. Ponadto 
sportowcy, także amatorzy – bo każ-
dy takim może być – mają zdrowsze 
nawyki żywieniowe, zmniejsza się  
u nich prawdopodobieństwo zacho-
rowania na raka, są bardziej odpor-
ni na infekcje. 

Od czego zacząć?

Wystarczy marsz! 
Jest to najbardziej naturalna 

i najprostsza forma aktywności. Od-
grywa ona ważną rolę w pro�lakty-
ce i leczeniu wielu chorób.  – Cho-
dzenie jest cały czas niedoceniane, 
mimo apeli lekarzy i naukowców. 
To prosta i tania recepta na długie 
i zdrowe życie. W przypadku osób 
starszych regularne spacery znacz-
nie poprawiają ich sprawność �-
zyczną – mówi Karol Dziedziński, 
farmaceuta z Mediq Apteki. – Spa-
cery pozytywnie wpływają też na 
pracę układu nerwowego.

Dzięki systematycznym mar-
szom odczuwamy mniej dolegli-
wości, mamy lepsze samopoczucie 
a nasze serce i naczynia zaczynają 
coraz wydajniej pracować. Syste-
matyczne treningi powodują m. in. 
wzrost liczby naczyń krwionośnych, 
w tym także wieńcowych (odpo-
wiedzialnych za prawidłową pra-
cę naszego serca), obniżenie tętna 
w spoczynku i w czasie ruchu. Syste-
matyczne lekkie treningi poprawiają 
naszą gospodarkę węglowodanową, 
obniżają poziom tkanki tłuszczowej, 
kształtują mięśnie.

Marsz to także doskonała for-

ma treningu dla osób z nadwagą. 
Wysiłek nie jest bardzo intensywny 
a przy długich, regularnych space-
rach można spalić sporą liczbę ka-
lorii.

A może trochę szybciej? 

Bieganie

Podobnie jak marsz, bieganie 
jest naturalną formą ruchu i także 
nie wymaga od nas niczego więcej 
poza dobrym obuwiem oraz chę-
ciami. Korzystnie wpływa na na-
sze zdrowie. Doceniona już dawno 
przez Amerykanów, nazwana jog-
gingiem, dostarcza organizmowi 
wielu korzyści. Z danych wynika, że 
w samym Nowym Jorku biega wię-
cej osób niż w całej Polsce. Dzięki 
temu odnotowano tam znaczny spa-
dek liczby zawałów i chorób serca. 
Biegając zapobiegamy osteoporozie, 
cukrzycy, nowotworom, nerwicom, 
depresji, wspominanym chorobom 
niedokrwiennym serca i innym 
chorobom cywilizacyjnym. Rzadziej 
ulegamy też przeziębieniom i infek-
cjom. Jeśli nawet zachorujemy, to 
zniesiemy to lżej. Szczególnie, jeśli 
biegamy na świeżym powietrzu, bo 
to wzmacnia nasz organizm, hartuje 
go.

Biegając zyskujemy lepszą, wy-

sportowaną sylwetkę, opóźniamy 
procesy starzenia, poprawiamy sa-
mopoczucie. Godzina biegania to 
spalenie nawet 900 kcal! Jogging po-
prawia ukrwienie i dotlenienie mó-
zgu, a dzięki temu będziemy mogli 
go lepiej wykorzystać. Według naj-
nowszych badań, ruch chroni przed 
demencją starczą i chorobą Alzhe-
imera.

Gdy biegamy, obniża się po-
ziom cholesterolu, głównie tego 
„złego” LDL, trójglicerydów, a po 
pewnym czasie zwiększa się poziom 
„dobrego” cholesterolu. Bieganie jest 
również znakomitym sposobem na 
pozbycie się zbędnych kilogramów 
i fałdek tłuszczu.

Sposobów na aktywne spędze-
nie wolnego czasu jest znacznie wię-
cej. Możemy pływać, jeździć na ro-
werze itd. Najważniejsza jest w tym 
wszystkim systematyczność. Szcze-
gólnie na początku, kiedy zaczyna-
my i po pierwszej fascynacji przy-
chodzi znużenie i rozczarowanie 
(trenuję już piąty raz i nic to mi nie 
daje...). Po pewnym czasie trening 
„wchodzi w krew” i nie możemy bez 
niego żyć.

Ale to zależy tylko od nas, 
a więc do dzieła Czytelnicy!

Problem pracoholizmu jest 
bardziej złożony niż mogłoby się 
wydawać. Według Williama Oate-
sa, pracoholik to osoba, której 
potrzeba pracy jest tak wielka, że 
zaspokajanie jej wywołuje znaczne 
dolegliwości i wywiera negatywny 
wpływ na stan zdrowia, osobiste 
szczęście, relacje międzyosobowe 
i społeczne.

Najbardziej narażeni na uza-
leżnienie od pracy są przedsiębior-
cy pracujący na własny rachunek, 
menedżerowie, a także wykonu-
jący wolne zawody. W pracoho-
lizm popadają najczęściej osoby 
przesadnie ambitne, perfekcjoni-
ści nastawieni na sukces i podatni 
na stres.  Wyróżnia się aż 5 typów 
pracoholików:

– pracoholik „do szpiku ko-

ści” – czyli człowiek bardzo za-
angażowany w wykonywane obo-
wiązki, perfekcjonista. Cechuje się 
wysokimi standardami wykony-
wanej pracy oraz odczuwaniem 
pogardy dla niekompetencji. 

– „nawrócony pracoholik” –  
jest osobą, która ma świadomość, 
że praca nie jest w stanie zastąpić 
relacji międzyludzkich. Nareszcie 
zaczyna unikać nadgodzin i prze-
strzegać terminów czasu wolnego. 

– pracoholicy sytuacyjni –  
szukają poczucia bezpieczeństwa 
w wirze pracy, nie ma to jednak 
związku z cechami ich osobowo-
ści. 

– pracoholik uciekinier – 
dla którego praca stanowi sposób 
ucieczki od problemów życia co-
dziennego.

Oates uważa, że istnieją także 
pseudopracoholicy, czyli osoby, 
które dla osiągnięcia awansu za-
wodowego, robią wszystko, aby 
stworzyć wrażenie pracoholika.

Objawy

Pierwsze objawy choroby za-
uważa i odczuwa rodzina. Samych 
pracoholików określa ich nad-
mierne zaangażowanie w pracę, 
połączone z zaniedbywaniem in-
nych sfer życia i własnych potrzeb. 
Większość pracoholików pracuje 
nieustannie, nie przerywając re-
alizacji swoich obowiązków na-
wet podczas weekendów i przerw 
świątecznych. Często zabierają też 
pracę do domu. W pracy szukają 
potwierdzenia własnej wartości, 
czują potrzebę wykazywania się 
i rywalizacji z innymi. Osoby uza-
leżnione od pracy mają problemy 

z budowaniem bliskich relacji 
i komunikacją uczuć.

Skutki

– Wbrew powszechnemu 
przeświadczeniu, wskutek praco-
holizmu cierpimy nie tylko psy-
chiczne, ale także �zyczne – mówi 
Barbara Niebisz-Nowak, doradca 
ds. farmaceutycznych Mediq Ap-
teka. – Częstymi dolegliwościami 
są: ciągłe zmęczenie, problemy 
ze snem i koncentracją, wrzody 
żołądka. Ciągle odczuwany stres 
i presja prowadzą do bólu głowy, 
a w skrajnych przypadkach do 
załamania nerwowego. W takim 
stanie łatwiej popadamy w nało-
gi, sięgamy po papierosy, alkohol 
a nawet narkotyki – dodaje. Pra-
coholicy często spożywają posiłki 
w biegu, nie mają czasu na ćwicze-
nia �zyczne, pracują  mimo cho-
roby, lekceważą regularne badania 
kontrolne.

Leczenie

Leczenie pracoholizmu od-
bywa się poprzez psychoterapię. 
Jak w przypadku każdego uzależ-
nienia, pracoholik musi jednak 
najpierw uświadomić sobie, że jest 
chory. Wtedy dobrze jest poszukać 
jakiejś aktywności pozazawodo-
wej – na przykład raz na tydzień 
spędzić czas ze znajomymi, upra-
wiać sport. Konieczna jest zmia-
na dotychczasowego, związanego 
z pracą, trybu życia.

Trzeba uczciwie odpowiedzieć 
sobie na pytanie czy przedstawio-
ny obraz człowieka uzależnionego 
od pracy nie jest przypadkiem ob-
razem nas samych. Jeśli odnajdu-
jemy tu swoje cechy, może warto 
zrobić sobie dzień wolnego i prze-
konać się, że poza pracą też jest 
życie?
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      Uprawy

Policjant zbada opryskiwacz
Chociaż brzmi to dość zabawnie, jest prawdą. Policjanci będą dbać o bezpieczeństwo... 
pszczół. Na razie w Zachodniopomorskim, ale być może akcja rozszerzy się na inne rejony 
Polski.

W województwie zachodnio-
pomorskim 2,5 tysiąca policjan-
tów zostanie przeszkolonych pod 
kątem stosowania różnych prepa-
ratów owadobójczych w gospo-
darstwach rolnych. Ich zadaniem 
będzie kontrolowanie czy rolni-
cy używają właściwych środków 
ochrony roślin i we właściwym 
czasie, czyli z wykluczeniem pory 
największego natężenia pracy 
pszczół. Funkcjonariusze będą też 
zwracać uwagę na nieprawidłowo-
ści, w tym na złe zabezpieczenie 
opakowań po chemikaliach, do 
których mają dostęp pszczoły. 

Coraz częściej zdarza się, że 
etykiety środków ochrony roślin 
zawierają informację, że okres 
prewencji nie dotyczy pszczół. Tu 
tkwi haczyk. Zazwyczaj jest tak: 
producent podaje, że terminem 
stosowania danego preparatu jest 
np. faza pąka kwiatowego. Wtedy 
pszczoły nie odwiedzają plantacji, 
są więc bezpieczne. Taka infor-
macja – chociaż zgodna z obo-
wiązującymi w Polsce przepisami, 
dotyczącymi rejestracji środków 

ochrony roślin – może być jednak 
myląca dla plantatorów rzepaku. 
Wychodzą oni z założenia, że je-
śli nie ma okresu prewencji dla 
pszczół, to są one bezpieczne nie-
zależnie od terminu wykonania 
zabiegu. Producenci preparatu są 
chronieni od strony prawnej, bo 
podali termin stosowania środka. 
Ewentualne koszty odszkodowa-
nia będzie musiał pokryć rolnik. 
Warto więc dokładnie i ze zrozu-
mieniem czytać etykiety.

W Polsce trzy czwarte roślin 
wymaga zapylenia przez te owady, 
w Europie aż 84 proc. W Unii Eu-
ropejskiej działalność pszczół jako 
zapylaczy upraw przynosi gospo-
darce 5 mld euro. Z tego 4,3 mld 
euro przypada na pszczołę miod-
ną. Szacowana roczna wartość za-
pylania przez pszczoły oceniana 
jest na 9 mld dolarów amerykań-
skich. W Kanadzie 47 tys. rodzin 
pszczelich jest wynajmowanych 
do zapylania upraw. Wyliczono, że 
każdy dolar wydany na to w stanie 
Quebec przynosi zwrot od 41 do 
nawet 191 dolarów. W Polsce licz-

ba rodzin pszczelich wynosi po-
nad 1,2 mln, podczas gdy potrzeby 
zapylania są dwukrotnie większe.

W naszym kraju wartość plo-
nu rzepaku uzyskiwanego z 1 ha 
dzięki pszczołom wynosi 15 tys. 
zł, a wartość plonu jabłek uzyski-
wanego z 1 ha dzięki zapylaczom 
to aż 19 tys. zł. 

Najwięcej zatruć pszczół 
w Polsce notuje się w czasie kwit-
nienia plantacji rzepaku, w efekcie 
oprysków preparatami zwalcza-
jącymi słodyszka rzepakowego. 
Również stosowanie herbicydów 
na plantacjach ziemniaków szko-
dzi pszczołom. Wydaje się, że 
pszczoły nie powinny oblatywać 
plantacji ziemniaków. One jednak 
tam są i zbierają nektar z kwiatów 
kwitnących chwastów, takich jak 
np. ognicha. W przypadku zamia-
ru zastosowania preparatów tok-
sycznych dla pszczół, plantator zo-
bowiązany jest zawiadomić o tym 
fakcie właścicieli pasiek w promie-
niu 3 km od opryskiwanej planta-
cji, trzy dni przed zabiegiem.

(pw)

      Uprawy

Niszczyć w zarodku
Perz to chwast bardzo podstępny, rośnie niemal równole-
gle ze zbożami. Stanowi poważną konkurencję dla roślin 
uprawnych i jest najbardziej rozpowszechnionym chwa-
stem jednoliściennym.

Perz i inne chwasty jednoli-
ścienne należą do tej samej rodziny 
roślin co pszenica czy inne zboża. 
To właśnie powoduje, że rozwijają 
się w podobny sposób. Perz roz-
mnaża się generatywnie (nasiona) 
oraz wegetatywnie za sprawą pod-
ziemnych, płytko umieszczonych, 
bardzo żywotnych rozłogów, które 
są w dużym stopniu odporne za-
równo na niskie temperatury, jak 
i na suszę. Do wytworzenia nowe-
go egzemplarza chwastu wystarcza 
nawet 2-3-centymetrowy frag-
ment rozłogu. Na polach upraw-
nych perz zazwyczaj rozmnaża się 
wegetatywnie, czemu sprzyja me-
chaniczna uprawa roli, w trakcie 
której dochodzi do fragmentacji 
i rozwlekania rozłogów. Doświad-
czalnie ustalono, że 170 pędów 
perzu na 1 m2 pola w jęczmieniu 
to straty plonu wynoszące około 
30 proc., z kolei w życie obniżka 
plonu przy 100 pędach perzu na 1 
m2 plantacji sięgała 8 proc.

Innym chwastem jedno-
liściennym, pojawiającym się 
w zbożach ozimych, jest stokłosa. 
Istnieje kilka odmian tej rośliny. 
Stokłosy zajmują stanowiska ru-
deralne (wysypiska, nieużytki, 
pobocza dróg), jednak z łatwością 
rozprzestrzeniają się na sąsied-
nie pola. Zjawisku temu sprzyjają 

przede wszystkim uproszczenia 
w uprawie gleby, a zwłaszcza rezy-
gnacja z uprawy płużnej.

Powszechnym chwastem jest 
też miotła zbożowa. Przyjmuje się, 
że 100 sztuk miotły zbożowej na 1 
m2 to straty plonu pszenicy ozimej 
sięgające 0,5-1,2 t/ha. Innym kło-
potliwym intruzem w zasiewach 
zbóż ozimych jest wyczyniec po-
lny. Gatunek ten w naszym kraju 
sprawia problemy przede wszyst-
kim lokalnie.

Najkorzystniej jest zniszczyć 
chwasty jednoliścienne w ozi-
minach już jesienią, gdy są we 
wczesnych fazach rozwojowych 
lub jeszcze przed ich wschodami, 
z wykorzystaniem środków apli-
kowanych doglebowo. Większość 
herbicydów przeznaczonych do 
zwalczania wyczyńca polnego 
i miotły zbożowej zaleca się stoso-
wać na chwasty młode, najpóźniej 
do fazy 2-4 liści. W przypadku no-
wych wschodów chwastów jedno-
liściennych, którym sprzyja długa 
i ciepła jesień oraz zima z długi-
mi okresami temperatur ok. 5 st. 
C, należy wiosną przeprowadzić 
zabieg korygujący. Opryski wio-
senne powinny być wykonane jak 
najszybciej po ruszeniu wegetacji, 
na intensywnie rosnące chwasty.

(pw)

      Wieś

Mniej gospodarstw, 

więcej farmerów
Co drugie małe gospodarstwo rolne może upaść, ale na 
pewno nie zabraknie rolników – to dość zaskakujące dane 
wynikające m. in. ze spisu rolnego.

Z danych Instytutu Ekono-
miki Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej wynika, że co dru-
gie małe i średnie gospodarstwo 
upadnie. Rolnicy likwidują swoje 
gospodarstwa i przenoszą się do 
miast lub rejestrują się w urzędach 
pracy jako bezrobotni. Przyczyną 
kryzysu są bardzo niskie stawki 
w skupie, choć w sklepach ceny są 
wysokie. Dodatkowo rynek mię-
sa w Polsce zalewa zagraniczna 
konkurencja z hodowli skompu-
teryzowanej, nastawionej na zysk 
i niskie koszty produkcji. Do tego 
dochodzą również wysokie koszty 
prowadzenia gospodarstwa.

W ciągu ostatnich ośmiu lat 
liczba osób utrzymujących się 
z rolnictwa wzrosła o 249 tysię-
cy. Tymczasem w zeszłym roku 
w Polsce było 2,3 miliona gospo-
darstw, w 2002 roku naliczono ich 

2,9 miliona. Z jednej strony male-
jąca liczba gospodarstw, z drugiej 
rosnąca liczba rolników. To dane 
z pozoru przeciwstawne. Eksper-
ci tłumaczą, że jest kilka przyczyn 
tego zjawiska, m.in. płynące na 
wieś pieniądze z Unii. Od czasu 
wejścia Polski do UE w 2004 roku, 
Agencja Restrukturyzacji i Mo-
dernizacji Rolnictwa przeznaczyła 
na dopłaty do ziemi oraz inwe-
stycje na wsi 112 miliardów zło-
tych. Młodzi rolnicy mogą liczyć 
również na dodatkowe premie na 
start. To zachęca do zatrudniania 
się w rolnictwie i szukania dodat-
kowego zajęcia. Spis pokazał bo-
wiem, że liczba osób, dla których 
praca na roli jest głównym, ale 
nie jedynym, zajęciem wzrosła od 
2002 roku czterokrotnie - z 68 ty-
sięcy do 271 tysięcy osób.

(pw)

      Wieś

Skąd ta statystyka?
Niektórzy mówią, że istnieją trzy rodzaje kłamstwa: kłamstwa, bezczelne kłamstwa i sta-
tystyki. Członkowie Krajowej Rady Izb Rolniczych planują sprawdzić słuszność tej tezy. 
Wystąpili do Głównego Urzędu Statystycznego z pytaniem, w jaki sposób jego pracownicy 
szacują wielkość zbiorów.

Uwagę rolników przykuła 
sprawa owoców miękkich. GUS 
podał przed sezonem szacunkowe 
dane o zbiorach. Malin i innych 
owoców miękkich miało być mnó-
stwo, przez co ceny w skupach spa-
dały. Dopiero po zbiorach okazało 
się, że szacunki GUS były zawyżo-
ne. Te same problemy dotyczą plo-

nu zbóż i rzepaku. Na podstawie 
informacji udostępnionych przez 
GUS w zakresie przyszłych zbio-
rów, Instytut Ekonomiki Rolnic-
twa i Gospodarki Żywnościowej 
- PIB prognozuje ceny, które wpły-
wają na poziom cen rynkowych, 
co w efekcie zmusza producentów 
do sprzedaży swoich produktów 

po zaniżonych cenach.
Samorząd rolniczy wyraża 

swoje zaniepokojenie podawaniem 
zawyżonych szacunków i wnio-
skuje o potraktowanie sprawy jako 
wyjątkowo istotnej i ważnej dla 
środowiska rolniczego i sytuacji 
�nansowej rolników.

(pw)

      Technika rolnicza

Krowa w komórce
Niedawno informowaliśmy o możliwości wykorzystania smartfonów podczas procesu wy-
siewu zbóż. Okazuje się, że na komórce możemy także monitorować postępy krowy.

Lely T4C InHerd – to dość 
skomplikowana nazwa programu, 
który ma ułatwić pracę hodowcy. 

Aby korzystać ze smartfonowe-
go programu, musimy niestety ko-
rzystać także z robotów udojowych 
�rmy Lely. 

W czym pomoże nam smartfo-
nowy program? Odpowie m. in. jak 
działa w danej chwili robot, jaka jest 
jego wydajność. Przedstawi nam 
statystyki udojowe z poprzedniego 
tygodnia czy wyświetli wszystkie 

zaplanowane na dany dzień opera-
cje. 

 Program został przetestowany 
w ponad 100 gospodarstwach wy-
korzystujących roboty udojowe �r-
my Lely. W opinii większości jest on 
łatwy w obsłudze i pomocny w co-
dziennej pracy w gospodarstwie.

Program jest obecnie dostępny 
w darmowej wersji do pobrania. Jest 
to jedynie wersja demonstracyjna,  
lecz wkrótce pojawi się pełna wer-
sja oprogramowania. Początkowo 

będzie ona czterojęzykowa (angiel-
ski, niemiecki, francuski, holen-
derski), z czasem jednak zostaną 
dodane kolejne wersje, docelowo 
ma to być 21 języków – dokładnie 
w tylu wersjach językowych sprze-
dano dotychczasowe oprogramo-
wanie współpracujące z robotami 
udojowymi �rmy Lely. W Polsce 
Lely T4C InHerd będzie dostępny 
w pierwszym kwartale 2014 roku.

(pw)
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Około 200 członków płaci składki na to, by ich miasto było piękniejsze – na taki pomysł 
wpadli założyciele Towarzystwa Upiększania Miasta w 1928 roku.

      20-lecie międzywojenne

By żyło się piękniej 
Początkowo organizacja mia-

ła pecha do zarządu. Powołana 
w 1928 roku, zaczęła prężnie dzia-
łać dopiero cztery lata później. 
Do mieszkańców Lipna rozesłano 
wówczas odezwę z prośbą o de-
korowanie balkonów i porząd-
kowanie ogródków. Tym, którzy 

to zrobili, przyznawano dyplomy 
pochwalne i nagrody pieniężne. 
Szczególną opieką otoczono park 
miejski. Pojawiła się tam nowa 
cieplarnia (szklarnia, zwana też 
oranżerią), do której sprowadzo-
no egzotyczne rośliny. Zakupiono 
nawet trzy agawy, liczące około 

75 lat. Ze składek towarzystwa 
utrzymywano ogrodnika. W 1935 
roku, po niwelacji terenu, zbudo-
wano wachlarz schodów wokół 
pomnika bohaterów 1920 roku. 
Prezesem towarzystwa był Antoni 
Zielonkiewicz. 

(pw)

Madame du Barry była nałożnicą francuskiego króla Ludwi-
ka XV. Co ma wspólnego z Lipnem? Bezpośrednio nic, ale 
wielu przedwojennych miłośników kina wierzyło, że przy-
niosła ona pecha Poli Negri. Zresztą nie tylko jej.

      Przesądy

Pechowa Madame 

Przesądy są nieodłączną częścią 
życia. Aktorzy również mają swo-
je zabobony. Jeden z nich dotyczy 
właśnie Madame du Barry. Czarna 
legenda tej postaci powstała w Hol-
lywood. Wierzono, że każda aktor-
ka, która wcieli się w jej rolę, skoń-
czy źle. Kay Francis, amerykańska 
aktorka mająca zagrać rolę Madame 
du Barry, propozycję wprawdzie od-
rzuciła, ale wkrótce potem rozwio-
dła się z mężem. W 1919 roku w �l-
mie o Madame du Barry wystąpiła 
Pola Negri. Potem rozeszła się ze 
swoim pierwszym mężem Eugeniu-
szem Dąbskim. Nie udał się także jej 
związek z Rudolfem Valentino, któ-
ry zmarł oraz księciem gruzińskim 
Mdivanim, z którym się rozwiodła. 

Niemiecka artystka Anni Ah-
lers zagrała rolę Madame du Barry 
w jednym z londyńskich teatrów. 
Niedługo potem popełniła samo-
bójstwo, skacząc z okna swojego 

mieszkania. Jej miejsce na deskach 
tego samego teatru zajęła Kathlyn 
Hiliard. Po zagraniu Madame du 
Barry zmarła w jednym z angiel-
skich sanatoriów. 

Innymi o�arami Madame du 
Barry były: Gitta Alpar, Lauretta 
Dauorigne czy Lucila de Tours. 

Sama Madame du Barry zakoń-
czyła żywot 8 grudnia 1793 roku, 
zgilotynowana na Placu Concor-
de w Paryżu. W drodze na śmierć, 
w przeciwieństwie do królowej Ma-
rii Antoniny, du Barry załamała się, 
a podczas egzekucji wpadła w histe-
rię, błagała zgromadzony tłum o ła-
skę i pobudziła go tym tak bardzo, 
że kat przyspieszył egzekucję. Jej 
ostatnie słowa brzmiały podobno: 
„Encore un moment, monsieur le 
bourreau, un petit moment” (Jeszcze 
chwila, panie kacie, tylko chwilka).

(pw)

Miał w sobie trzy powołania: rolnika, kawalerzysty i spo-
łecznika – tak w mowie pogrzebowej scharakteryzowano 
Leona Lissowskiego.

      XX wiek

Ułan Lissowski

Leon Lissowski zmarł 12 sierp-
nia 1931 roku w Kijaszkowie. Przeżył 
63 lata. Był prezesem Lipnowskiego 
Towarzystwa Rolniczego, ale także 
ułanem. W 1919 roku, wraz z inny-
mi ochotnikami z ziemi dobrzyń-
skiej, zaciągnął się do tworzonego 
we Włocławku 4 pułku ułanów za-
niemeńskich. Najbardziej znaną bi-
twą, w której wziął udział Lissowski, 
była szarża kawaleryjska pod Hre-
bionką (dzisiejsza Białoruś). 9 lipca 
w okolicy wsi Hrebionka w okrąże-
niu znalazł się polski pułk piechoty. 
Kluczowym momentem bitwy był 
rozkaz szarży ułańskiej na czerwo-
noarmistów. Atak doprowadził do 
paniki w szeregach wroga. Zginęło 
127 czerwonoarmistów i zaledwie 6 
ułanów. 

„Uśmiechnięty, z namiętnością 
kawalerzysty, z ostrogami wbitemi 
w konia, z niezwykłą brawurą gnany 
pędem wiatru – rąbał odwiecznego 
wroga. Jego wierny, nieokiełznany 
w boju koń, z którym wyruszył z ro-
dzimego majątku zespolony w jedną 
całość, galopował z tym zaczarowa-
nym żołnierzem z bajki poprzez po-
trójne rzędy okopów”– tak poetycko 
o swoim koledze Leonie Lissowskim 
pisał Artur Rutkowski. 

Za dokonania wojenne Leona 
Lissowskiego odznaczono Virtuti 
Militari i Krzyżem Walecznych. Po 
powrocie do rodzinnego majątku 
zajął się pracą na roli i działalnością 

społeczną. Nie zapominał jednak 
o swoim 4 pułku ułanów. Tradycją 
kolegów z tej formacji było wspól-
ne spędzanie sylwestra w kasynie. 
Gdy wybiła godzina 24.00, dowódca 
wznosił toasty na cześć prezydenta 
Rzeczpospolitej, naczelnego wodza 
i za pułk, pijąc szampana ze srebr-
nego pucharu. Został on o�arowany 
właśnie przez Leona Lissowskiego.

Ułani 4 pułku byli znani ze 
swoich nietypowych zachowań. 
Każdy o�cer posiadał w kasynie 
komplet własnych srebrnych sztuć-
ców stołowych z wygrawerowanym 
stopniem, imieniem i nazwiskiem 
oraz z datą przybycia do pułku. Gdy 
został przeniesiony do innego pułku 
lub do funkcji sztabowej, otrzymy-
wał od korpusu o�cerskiego srebrną 
papierośnicę z autografami o�cerów 
pułku. Jego fotogra�ę zawiesza-
no w sali jadalnej kasyna. Sztućce, 
oznakowane jak wyżej, pozostawały 
w kasynie pułkowym. Odchodzący 
dowódca pułku pozostawiał w kasy-
nie swój portret. 

Szybko powstały powiedzonka, 
złośliwie charakteryzujące żołnierzy 
pułku: „Duszę swoją przegra w kar-
ty/, To ułanów pułk jest czwarty/,  
Pół złodziejski, pół pijański/, To jest 
czwarty pułk ułański/ Wenerycz-
ny i pijański/, To jest czwarty pułk 
ułański.”

(pw)

Praca – można ją kochać lub nienawidzić, ale pracować trzeba. Historia ludzkości pod 
względem czasu pracy przypomina jazdę kolejką górską. Nasi przodkowie w czasach pre-
historycznych pracowali mało. W XIX wieku praca zaczęła przypominać niewolnictwo, 
w XX stuleciu czas pracy był skracany, a obecnie? Obecnie przestaje istnieć.

      A to ciekawe

Byle do fajrantu...

 Archeolodzy i antropolodzy 
już w latach 60. ubiegłego wieku 
obliczyli, że nasi przodkowie w epo-
ce, kiedy po ziemi stąpały jeszcze 
mamuty, przepracowywali około 
dwóch dni w tygodniu po sześć go-
dzin. Praca polegała głównie na po-
lowaniach i zbieraniu żywności czy 
innych potrzebnych przedmiotów, 
których dostarczała natura. O pie-
niądzach nie było jeszcze mowy. 
Nawet dziś w dżunglach Amazonii 
żyją plemiona, których zachowanie 
i praca są podobne jak w prehistorii. 
Brazylijscy Indianie przepracowują 
dziennie średnio 4,86 godziny. 

W średniowieczu czas pracy 
uzależniony był od pór roku i pory 
dnia. Zimą pracowano mniej – czy 
to na wsi, czy w zakładach rzemieśl-
niczych. Dodatkowo ściśle prze-
strzegano świąt kościelnych. Łącznie 
w 365-dniowym roku wolnych było 
około 120 dni. W XIII-wiecznej An-
glii poddani we wsiach pracowali 
175 dni. 

Znacząca zmiana w czasie pra-
cy nastąpiła w okresie rewolucji 
francuskiej. Władze Francji wpro-
wadziły nowy kalendarz, w którym 
7-dniowy tydzień zastąpiono 10-
dniowym. Ludzie musieli praco-
wać 9 dni, odpoczywali dziesiątego. 
Szybko okazało się, że taki system 
wykańcza społeczeństwo, a kalen-
darz zastąpiono tradycyjnym. 

Ludzie zaczęli pracować na 
nowoczesną modłę dopiero po 
XIX-wiecznej rewolucji przemy-
słowej. Wieśniacy i robotnicy rol-
ni opuszczali wsie i udawali się do 
miast za chlebem i pracą. Czas pra-
cy stale się wydłużał. W 1815 roku 
pracownicy zaczęli domagać się, by 
został skrócony do 10 godzin dzien-
nie! W czasie, gdy w Polsce szalało 
powstanie listopadowe, w Wielkiej 
Brytanii robotnicy wywalczyli przy-
wilej dla pracowników poniżej 18. 
roku życia. Nie mogli oni pracować 
dłużej niż 12 godzin dziennie i 9 go-
dzin w soboty. W 1843 roku wpro-

wadzono 10-godzinny dzień pracy, 
ale robotnicy już wówczas domagali 
się skrócenia go do 8 godzin. 

Jednym z prekursorów skra-
cania czasu pracy był Henry Ford, 
właściciel fabryk produkujących 
samochody. Nie robił tego jednak 
ze względu na humanitaryzm czy 
współczucie dla robotników. Wie-
rzył, że pracownik jest jednocześnie 
konsumentem. Jeśli siedzi w pracy 
12 godzin dziennie, nie ma kiedy 
kupić produktów dostarczanych mu 
przez fabryki. W efekcie gospodarka 
zwalnia. Ford myślał bardzo prak-
tycznie.

8-godzinny dzień pracy nie był 
wzięty z su�tu. 8 godzin na dobę 
pracownik miał poświęcać na pracę, 
kolejne 8 na odpoczynek i resztę na 
sen. 

Amerykańska Federacja 
Związków dała robotnikom hasło, 
by – nie czekając na ustawy rządo-
we – wprowadzili sami 1 maja 1886 
roku 8-godzinny dzień roboczy. Jak 
można przeczytać w jednej z ksią-
żek, „ (…) w tym dniu panowało 
wśród robotników wielkie wzburze-
nie. W różnych wielkich ośrodkach 
przemysłu wybuchały poważne, 
kilkudniowe zatargi. Dnia 4 maja 
doszło do starć między robotnikami 

i policją. Ponieważ rzucono bom-
bę i padło kilka o�ar, aresztowano 
przywódców robotniczych. Pięciu 
z nich skazano na śmierć, trzech na 
dożywotnie roboty przymusowe. 
Z tych pięciu czterech poniosło w r. 
1887 karę śmierci, mimo uporczy-
wych zapewnień o swej niewinności. 
Później proces zrewidowano i uwol-
niono pozostałych skazańców”. Pod 
wrażeniem tych wypadków obrado-
wał kongres Międzynarodówki So-
cjalistycznej w 1889 r. w Paryżu. Tu 
tkwi rodowód święta robotniczego 
1 maja. 

W 1916 roku 8-godzinny dzień 
pracy zalegalizowano w Australii. 
Nad drzwiami wielu budynków  
użyteczności publicznej umieszcza-
no napisy „888”, symbolizujące ide-
alny rozkład dnia robotnika. 

8 godzin pracy uchwalono o�-
cjalnie w Polsce 18 grudnia 1919 
roku, ale limity były przekraczane 
prawie wszędzie. Niewiele pomaga-
ły inspekcje urzędników. 

W 1926 roku Henry Ford za-
czął zamykać swoje fabryki na sobo-
ty i niedziele. W ten sposób powstał 
weekend. W USA dopiero w latach 
40. zjawisko to zyskało charakter 
państwowy. 

(pw)

Rysunek promujący 8-godzinny dzień pracy
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OGŁOSZENIA DROBNE

AUTA ---- KUPIĘ całe, uszkodzone, tel. 
502 967 443 dobrze płacę. 

KUPIĘ DZIAŁKĘ, ziemię lub nieużytki, 
piachy,  tel. 501 141 042

Zapraszamy do nowo otwartego sklepu 
z odzieżą dziecięcą w Lipnie na ul 
Rapackiego 2/1

KUPIĘ VW, OPEL, TOYOTA, NISSAN, 
DAEWOO, POLONEZ Złomowanie-Au-
tokasacja

Zaświadczenie do wyrejestrowania 
ODBIÓR GRATIS-GOTÓWKA 510-503-
510

SKUP AUT OSOBOWE – DOSTAW-

CZE-CIĘŻAROWE Złomowanie-Auto-
kasacja Zaświadczenie do wyrejestro-
wania ODBIÓR GRATIS-GOTÓWKA 
510-503-510

Sprzedam workowane pszenżyto 
Magnat,  tel. 889 121 732 

Kupię kawalerkę w Lipnie tel. 774 016 
229 

Zlecę budowę budynku magazynowego 
o wym 15x56 m w okol. G-D tel. 662 
686 146

informator
Pogotowie ratunkowe
numer alarmowy 999
Lipno, ul. Nieszawska 6
tel. 54 288 02 99

Szpital Powiatowy
ul. Nieszawska 6
87-600 Lipno
tel. 54 288 02 00

Straż Pożarna
numer alarmowy 998
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa
Państwowej Straty Pożarnej
ul. Sportowa 16
87-600 Lipno
tel. 54 288 65 60

Policja
numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa Policji
87-600 Lipno
ul. Platanowa 1
tel. 54 231 86 00

Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie ciepłownicze 608745608
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 
604296392

Administracja

Urząd Miejski w Lipnie
ul. Dekerta8
87-600 Lipno
tel. (054) 288 42 11

Urząd Miejski w Dobrzyniu n/Wisłą
87-610 Dobrzyń n/Wisłą
ul. Szkolna 4a
tel. 54 253 05 00

Urząd Miejski w Skępem
ul. Kościelna 2
87-630 Skępe
tel. 54 287 85 20

Starostwo Powiatowe w Lipnie
uI. Sierakowskiego 10 B
87-600 Lipno
tel. 54 2872039

Agencja Restrukturyzacji
i Modernizacji Rolnictwa
87-630 Skępe
ul. Wymyslińska 2
tel. 54 287 84 00 lub 54 287 76 73

Urząd Skarbowy
87-600 Lipno
uI. Staszica 4
tel. 54 2872832

Powiatowy Urząd Pracy w Lipnie
87-600 Lipno
ul. Okrzei 7
tel. 54 288 6750

Urząd Gminy Lipno
ul. Mickiewicza 29
87-600 Lipno
tel. 54 287 25 19

Urząd Gminy Chrostkowo
87-602 Chrostkowo
tel. 54 287 00 39

Urząd Gminy Bobrowniki
ul. Nieszawska 10
87-617 Bobrowniki
tel. 54 251 4904

Urząd Gminy Kikół
87-620 Kikół
tel. 54 2894670

Urząd Gminy Tłuchowo
87-605 Tłuchowo
tel. 54 2876260

Urząd Gminy Wielgie
87-603 Wielgie
ul. Starowiejska 8
tel. 54 289 73 80

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej
uI. Włocławska 16 a
87-600 Lipno
tel. 54 287 23 24

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
ul. Mickiewicza 58
87-600 Lipno
tel. 54 288 66 46

Zarząd Dróg Powiatowych w Lipnie
87-600 Lipno
uI. Wojska Polskiego 8
tel. 54 287 20 46

PKS
Dworzec Autobusowy Lipno
87-600 Lipno
uI. 22 Stycznia 2
tel. 54 287 22 58

KRUS
Kasa Rolniczego Ubezpieczenia Spo-

łecznego
87-600 Lipno
ul. Kardynała Wyszyńskiego 10a
tel.  54 288 64 10

OFERTY PRACY – POWIATOWY URZĄD PRACY LIPNO
1.Kierowca samochodu ciężarowego kat. C i E ZHE Usługi-Transport Gałczewko 56 ok.Golub-Do-
brzyń tel.56 683 35 71, 508 304 792 Usługi Transportowe Produkcja i Handel Skępe ul.Sierpecka 
91 tel.510 297 080 AgroLiderPol Kamień Kotowy 3A tel.600 286 410 GessLine Popowo 20 tel.512 
326 915
2.Przedstawiciel handlowy Przedsiębiorstwo Wielobranżowe RELA Sp.z o.o. Rypin ul.Lipnowska 
21A adres e-mail: kontakt@rela.com.pl LEVNET Sp. z o.o. Gdańsk ul.Perseusza 4 tel.603 087 744 
(praca na terenie powiatu lipnowskiego)
3.Elektromechanik Skibicki Technika Transportowa Sp. z o o Skępe ul.Spółdzielcza 8a tel.54 287 
7297
4.Kierowca autobusu ARRIVA Toruń ul.Dąbrowskiego 8 do 24 tel.667 629 683
5.Windykator ADIMO EGZE S.A. Warszawa ul.Serocka 3/19 tel.22 412 48 14, 502 680 606
6.Surdopedagog Publiczne Gimnazjum Nr 1 w Lipnie ul.Szkolna 2 tel.516 069 111
7. Telemarketer/Konsultant  DRAGON SP. Z O.O. WARSZAWA, e-mail dragonszoo@gmail.com tel. 
690 308 807, 609 645 139 Ameraj Sp.z o.o. ades e-mail:karolina.jablonska@ameraj.com.pl
8. Kierowca międzynarodowy MDP MACIEJSKI S.J. UL. Moniuszki 7/104 76-200 Słupsk tel. 
601 640 999
9. Monter hydrauliki siłowej, ślusarz, spawacz MIG MAG Skibicki Technika Transportowa Sp. z o.o. 
ul. Spółdzielcza 8a, 87-630 Skępe tel. 054 287 72 97
10. Doradca klienta-kasjer (praca w Lipnie) Pośrednictwo Finansowe Rafał Majewski  adres e-mail 
rafal_ majewski@o2.pl tel.502 193 433
11.Kierowca ciągnika siodłowego z naczepą Marti-Trans Truszczyński Andrzej Toruń ul.Łyskow-
skiego 27G/81 tel.721 749 102, tel.693 091 993
12.Opiekun/opiekunka (praca w Niemczech) giełda pracy w dniu 23.09.2013r o godz.10.00 pok. nr 
30 tut.urzędu PRIVATE CARE 24 Sp.z o.o. Toruń ul.Grudziądzka 107 tel. 56 668 95 00
13.Specjalista ds. telefonicznej obsługi klienta Eco-Vital Sp. z o.o. Sp.Komandytowa Bydgoszcz 
ul.Focha 18 tel.506 383 350 adres e-mail:witold.jaskola@eco-vital.pl
14.Kierowca kat.C, brukarz, pracownik budowlany  Przedsiębiorstwo Budowlane „Monobet” Bo-
browniki ul.Włocławska 14C tel.506 060 396
15.Pracownik biurowy (bardzo dobra znajomość j. niemieckiego) Kujawsko-Pomorskie Centrum 
Obsługi Inwestorów i Ekspertów Urząd Marszałkowski Województwa Kujawsko-Pomorskiego De-
partament Współpracy Regionalnej i Rozwoju Gospodarczego Toruń ul.Plac Teatralny 2 Cezary 
Buczyński  tel.56 6218319 adres e-mail:c.buczynski@kujawsko-pomorskie.pl
16.Robotnik gospodarczy, kierowca samochodu ciężarowego ZPUH Kwiatkowski Lipno ul.Okrzei 
tel.781 721 969
17.Murarz, pracownik przy dociepleniach Przedsiębiorstwo Inżynieryjno Budowlane Daniel Sa-
nocki Rolmat Buchowo 5 gm.Kikół tel.600 179 256
18.Dekarz (praca w delegacji) Usługi Stolarsko-Ciesielski Stolarka Danuta Firgolska Głowińsk 47B 
tel.601 314 073
19.Operator traka poziomego PPHU „MarMar” Pietruszewski Marek  Czernikówko tel.502 
402 588
20.Stolarz budowlany, spawacz MIG MAG (praca w delegacji) Stol Trak Bud Biskupin 43 Stefański 
Dariusz tel.785 413 385
21.Kucharz Zajazd „Kama Kowalski” Rumunki Skępskie 28a tel.54287 7578
22.Sprzedawca (praca w Lipnie – praca na ½ etatu) Human Center Łódź  ul.Piotrowska 66 tel.504 
217 450 
23.Spawacz metoda 141/111 PHU Petromet Płock ul.Dworcowa 11 tel.604 712 763

Ogłoszenia 
drobne 

można składać 
w następują-

cych 
punktach:
Monika Ja-

błońska Wola, 
Piotr Gójski Wo-
lęcin, Liliana Ku-
rowska „Gucio” 
Tłuchowo, Anna 
Sztuczka ul. Pił-
sudskiego Lip-
no, PHU „EWA” 
Ewa Maćkiewicz 
Jankowo, Jadwi-
ga Stańczyk ul. 
Włocławska 2 
Lipno, Partner 
3 ul. Sierakow-
skiego 22 c Lip-
no.

R E K L A M A



 
 TARTA DYNIOWA
Składniki:
Ciasto:
1 i 3/4 szklanki mąki     1/2 szklanki masła
1 jajko      1/2 szklanki cukru
1 łyżeczka ekstraktu waniliowego    3 łyżeczki proszku do pieczenia
Nadzienie:
4 jajka      1/2 szklanki mleka
1 szklanka słodkiej śmietany    1 szklanka brązowego cukru
2 łyżeczki mielonego imbiru    1/2 łyżeczki mielonych ziaren kolendry
2 szklanki puree z dyni (przepis poniżej)
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dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Piątek 20.09.2013
dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Sobota 21.09.2013

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Niedziela 22.09.2013

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00

9/9/14
8/7/11

8/12/14
9/4/11

9/13/16
7/4/11

10/14/19
9/8/13

996 hPa
997 hPa

999 hPa   
1002 hPa

1005 hPa
997 hPa

997 hPa
1000 hPa

temperatura
minimalna/odczuwalna/maksymalna

ciśnienie

16 km/h
10 km/h

18 km/h
13 km/h

13 km/h
11 km/h

10 km/h
11 km/h

wiatr

0,8 mm
0,8 mm

0,3 mm
0 mm

3,5 mm
0,5 mm

0 mm
0 mm

deszcz

P
o
g
o
d
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Horoskop 

Wodnik (21.01.-19.0)

Ogarnie Cię niechęć do 
jakiejkolwiek aktywności. 
Będzie to na tyle paraliżu-

jące uczucie, że najlepiej, byś wziął kilka dni 
wolnego. Spróbuj się odprężyć i koniecznie 
zadbaj o zdrowie. To powinno pomóc.

Koziorożec (22.12.-20.01.)
Nie spiesz się z podejmowa-
niem ważnych decyzji zawo-
dowych i finansowych. Spisz 
swoje postanowienia i dąż do 

celu, nawet jeśli po drodze najdą Cię wąt-
pliwości.

Ryby (20.02.-20.03.)

Otrzymasz pozytywne wieści doty-
czące Twojej sytuacji finansowej. 
W pracy wszystko będzie chodzić 
jak w zegarku. Weekend to dobra 

pora na nastrojowe spotkanie. Zorganizuj 
randkę – niespodziankę.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Nie narzucaj swojej opinii w waż-
nych sprawach rodzinnych.  Każ-
dy ma prawo do swojego zdania 
i powinieneś to uszanować, jeśli 

nie chcesz wywołać ogromnej awantury, 
której skutki odczują wszyscy.
Rak (22.06.-22.07.)

Jeśli chcesz osiągnąć powodze-
nie, działaj w jednym, wcześniej 
określonym kierunku. Nie prze-
gap okazji do podpisania intere-

sujących kontraktów. Od Ciebie będzie teraz 
dużo zależeć.

Lew (23.07.-23.08.)
Nie angażuj się w żadne przed-
sięwzięcia, tylko tak masz szansę 
nie zbłądzić. Wstrzymaj się ze 
wszelkimi działaniami i spróbuj jak 

najwięcej odpoczywać. Wystrzegaj się agresji 
i nienawiści.

Waga (23.09.-22.10.)

W tym tygodniu odczujesz 
duże wahania nastroju. 

Z dnia na dzień będziesz zmieniać zdanie 
i w sprawach uczuć, i w finansowych. By 
nie narobić sobie kłopotów, zaaranżuj ro-
mantyczne spotkanie z partnerem.

Skorpion (24.10.-22.11.)

Dramatyczne sytuacje, które 
wywołujesz, niszczą Ciebie. 
Bez harmonijnych kontaktów 

z otoczeniem czujesz się sfrustrowany i nie-
szczęśliwy. Wszystko jest w Twoich rękach, 
pora na zmianę zachowania.

Strzelec (23.11.-21.12.)
Przed Tobą ważne decyzje do-
tyczące materialnej sfery życia. 
Skonsultuj je z partnerem i z do-

radcą, tylko tak będziesz mógł zmniejszyć 
stres. Zatroszcz się o zdrowie, bo jesteś na-
rażony na przeziębienia.

Byk (21.04.-21.05.)
Nie obarczaj innych winą za 
zmęczenie i zły nastrój. My 
sami tworzymy świat, w którym 

się obracamy. Jeśli chcesz być z siebie za-
dowolony, postaraj się wysiłek równoważyć 
relaksem.

Panna (24.08.-23.09.)
Zbierz siły i działaj energicznie 
w pracy. Nie zadręczaj się pe-
symistycznymi myślami. Dobry 

czas dla spraw miłości i partnerstwa. Nie uni-
kaj spotkań w szerszym gronie, ale wystrzegaj 
się poruszania drażliwych tematów.

Baran (21.03.-21.04.)

Każdy Twój pomysł dotyczący 
pracy i finansów okaże się teraz 
strzałem w dziesiątkę. Będziesz 

wolny od zmartwień. Poświęć więcej czasu 
rodzinie i przyjaciołom, zaprocentuje to, gdy 
będziesz oczekiwał ich wsparcia.

SPOSÓB WYKONANIA
Dynię pokroić w drobną kostkę, podlać wodą, wsypać cukier i zagotować. Przykryć garnek, gotować, aż dynia 
zacznie się rozpadać. Cytryny i pomarańcze sparzyć. Z 2 cytryn i 2 pomarańczy zetrzeć skórkę. Wycisnąć sok 
z 3 cytryn i pokroić 5 pomarańczy (bez białej skórki). Dodać do rozgotowanej dyni razem z imbirem,goździkami 
i cynamonem. Mieszając, gotować na wolnym ogniu ok. 30 minut uważając, by dżem się nie przypalił. Gorący 
przełożyć do wyparzonych słoiczków, zakręcić i postawić do góry dnem do wystygnięcia.

  DŻEM Z DYNI Z POMARAŃCZAMI
Składniki:
2,5 kg dyni (bez skóry i pestek)    5 pomarańczy
3 cytryny     1,5 łyżeczki imbiru w proszku
1 łyżeczka cynamonu    2,5 szklanki cukru
1 szklanka wody     15 szt. goździków

SPOSÓB WYKONANIA
Puree z dyni: dzień wcześniej pokroić dynię, razem z łupiną, na spore kawałki. Usunąć nasiona, a dynię zawinąć w folię 
aluminiową i upiec do miękkości w piekarniku (ok. 1,5 godz.). Gdy wystygnie, łyżką wyjąć miąższ i zmiksować blen-
derem.
Wszystkie składniki ciasta zagnieść, wylepić nim formę, podciągając je na brzegi. Podpiec (ok. 15 minut) w piekarniku 
nagrzanym do 200 st. C. 
Nadzienie: w dużej misce ubić jajka z 1/2 szklanki cukru i wmieszać suche przyprawy oraz resztę cukru. Puree z dyni 
wyłożyć na dużą patelnię i powoli podgrzać. Jak będzie gorące, powoli wmieszać mleko i śmietanę (nie dopuścić do 
zagotowania). Zdjąć z ognia i wlać ubite jajka, ciągle mieszając, aż powstanie jednolita masa. Nadzienie włożyć na ciasto 
i piec w temperaturze 200 st. C przez ok. 45 minut. Podawać z kleksem bitej śmietany.

KrzyżówKi panoramiczne
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






 






























































































 






























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dokończnie ze str. 1

– Uprawnione do głosowa-
nia były 344 osoby. Frekwencja 
wyniosła 40 procent. Oddano 
138 głosów, z czego 137 waż-
nych. Jerzy Wasiołek z Komitetu 

      Dobrzyń nad Wisłą

Wasiołek nowym ...
Wyborczego Wyborców Szpie-
gowo zdobył 73 głosy. Tadeusz 
Pogorzelski z Komitetu Wybor-
czego Wyborców Pogorzelski 
zebrał 64 głosy – mówi Grażyna 
Habasińska, sekretarz Urzędu 

Miasta i Gminy w Dobrzyniu 
nad Wisłą.

Kolejnym krokiem jest opu-
blikowanie wyniku wyborów 
przez dobrzyński magistrat. Sie-
dem dni po tym fakcie odbędzie 
się sesja, podczas której nowy 
radny zostanie uroczyście za-
przysiężony.

(ak)
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      Lipno

Zdrowo i bezpiecznie w szkołach
W bieżącym roku szkolnym w lipnowskich szkołach podstawowych i gimnazjum uczy się 
1111 osób. Na 155 pierwszoklasistów aż 54 to dzieci sześcioletnie. Nowością na edu-
kacyjnej mapie miasta jest klasa mundurowa w Publicznym Gimnazjum im. Noblistów 
Polskich. 

O G Ł O S Z E N I E  P Ł A T N E

Trzy tygodnie temu ucznio-
wie wrócili do szkół. Czekały na 
nich odświeżone sale lekcyjne, 
korytarze, łazienki, bo we wszyst-
kich lipnowskich szkołach w cza-
sie wakacji odbyły się drobne re-
monty. Dzieci z  „piątki” ćwiczą 
od 1 września w zmodernizowa-
nej sali gimnastycznej. W Szkole 
Podstawowej nr 2 nowy oddział 
przedszkolny został wyposażony 
w pomoce naukowe i meble. Za 
wszystkie remonty i zakupy za-
płacił budżet miasta, rady rodzi-
ców oraz sponsorzy.

W Lipnie działają trzy szkoły 
podstawowe oraz jedno gimna-
zjum, dla których organem pro-

wadzącym jest miejski samorząd. 
– Wszczęliśmy procedury dla 

pięciu postępowań egzaminacyj-
nych na stopień nauczyciela mia-
nowanego – informuje burmistrz 
Dorota Łańcucka. - Przyznaliśmy 
do�nansowanie do kosztów le-
czenia nauczycieli w kwocie 2 ty-
sięcy złotych.

Rok szkolny 2013/2014 roz-
poczęło w miejskich placówkach 
oświatowych łącznie 1111 osób. 
Uczą się w siedemdziesięciu od-
działach. W Publicznym Gimna-
zjum nr 1 został utworzona nowa 
klasa o pro�lu mundurowym. 
Propozycja cieszyła się dużym 
zainteresowaniem. O przyjęcie do 

niej ubiegało się aż 48 osób. Ko-
misja rekrutacyjna wybrała naj-
lepszych, klasa liczy 30 uczniów. 

W Szkole Podstawowej nr 
2 utworzony został dodatkowy 
oddział przedszkolny. Zmiana ta 
ma wynika ze zwiększonego za-
interesowania rodziców edukacją 
przedszkolną. Od trzech lat wła-
śnie w lipnowskiej „dwójce” dzie-
ci z najmłodszych klas, czyli 0-II 
uczą się w oddziałach integracyj-
nych wspólnie ze swoimi niepeł-
nosprawnymi kolegami. 

W lipnowskich placówkach 
w tym roku szkolnym zauwa-
żalny jest zdecydowany wzrost 
liczby sześciolatków uczących 

się w klasach pierwszych. Na 155 
pierwszoklasistów, aż 54 to dzieci 
6-letnie.  

– Dyrektorzy szkół podpisali 

umowy na wynajem gabinetów 
w szkołach z niepublicznym ZO-
Z-em „Lekarze rodzinni Tokar-
czyk i wspólnicy” – informuje 
burmistrz Łańcucka. Wszyscy 
uczniowie szkół podstawowych 
i gimnazjum zostali objęci opieką 
przedmedyczną w gabinetach le-
karskich w szkołach.

Nad bezpieczeństwem dzieci 
i młodzieży na drodze prowadzą-
cej do szkoły, na przejściach dla 
pieszych czuwa w mieście od 1 
września pięciu opiekunów. Tzw. 
„Agatki” zatrudnione są w ra-
mach prac interwencyjnych. 

– Odbyłam kilka spotkań 
z młodzieżą w czerwcu i czasie 
w wakacji na temat ich potrzeb 
i poprawy infrastruktury sporto-
wej i rekreacyjnej w naszym mie-
ście – wyjaśnia Dorota Łańcucka. 
– Padły bardzo ciekawe propozy-
cje skateparku, ścieżki zdrowia 
i kortów tenisowych. 

Ratusz planuje w tym roku 
wzbogacić ofertę zajęć pozalek-
cyjnych dla młodzieży Publicz-
nego Gimnazjum nr 1. Złożył 
już wniosek o do�nansowanie do 
Urzędu Marszałkowskiego w To-
runiu. 

Dobre wiadomości są tak-
że dla najmłodszych lipnowian. 
Otóż już w październiku w przed-
szkolach miejskich odbędą się 
praktyki studenckie w ramach 
projektu realizowanego wspól-
nie z WSHE we Włocławku. Ale 
wsparcie personalne to nie jedyna 
korzyść dla milusińskich. Dzięki 
udziałowi w tym projekcie przed-
szkola publiczne zostaną wyposa-
żone w nowe zabawki i pomoce 
dydaktyczne. 

Ratusz jest obecnie organem 
prowadzącym dla trzech przed-
szkoli. Placówki objęły opieką 
w tym roku szkolnym 225 dzieci. 
Urząd miejski do�nansowuje też 
działalność jednego prywatnego 
przedszkola, czterech punktów 
przedszkolnych oraz jednego 
żłobka. We wszystkich niepublicz-
nych placówkach opiekę od wrze-
śnia znalazło 157 najmłodszych 
mieszkańców Lipna.

Tekst i fot. Lidia Jagielska

Pachnąca świeżością sala gimnastyczna w SP nr 5 przypadła dzieciom do gustu
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      Piłka nożna

Blamaż Wisły 
w Służewie
Piłkarze Wisły Dobrzyń po raz kolejny potwierdzili, że pre-
zentują nierówną formę. Tydzień po znakomitym meczu 
i pewnym zwycięstwie nad Skrwą Skrwilno, nasz zespół 
zagrał katastrofalnie i przegrał aż 1:6 z Orłem w Służewie.

      Piłka nożna

Rewelacyjna Tłuchowia
Wciąż bardzo dobrą formę utrzymują piłkarze Tłuchowii Tłuchowo. Po trzech kolejkach 
zespół ten ma komplet punktów i zasłużenie lideruje rozgrywkom B-klasy. Ostatnio Tłu-
chowia pokonała 4:2 Ziemowita Osięciny.

W ostatni weekend Wiśla-
cy nie mieli nic do powiedzenia 
w Służewie. Los chce, że dobrzy-
nianie od początku sezonu niemal 
w każdej kolejce grają z ligową 
czołówką. Ale chcąc samemu do 
niej przynależeć, muszą zdobywać 
punkty. Z Orłem zaczęli nieźle, bo 
pierwsi stworzyli groźną okazję, 
ale jej nie wykorzystali. Gospoda-
rze byli skuteczniejsi. Po 35 minu-
tach gry było już 2:0, a niefortun-
nym strzelcem gola samobójczego 
okazał się jeden z zawodników 
Wisły. Do przerwy rywale zdąży-
li dołożyć jeszcze dwa gole i mecz 
przy wyniku 4:0 był właściwie roz-
strzygnięty.

Na drugą połowę Wisła wyszła 
z nadzieją na uratowanie twarzy. 
Istotnie, po godzinie gry udało się 
zdobyć gola honorowego. Po ak-
cji prawą stroną tra�ł Rzęsiewicz. 
Niestety, do końca spotkania na-

szych piłkarzy nie było stać na ko-
lejne tra�enia, w przeciwieństwie 
do miejscowych. Orzeł strzelił 
jeszcze dwa gole, choć mogło być 
ich więcej. Ostatecznie Wisła prze-
grała w Służewie 1:6.

Podopieczni trenera Mariusza 
Kołodziejskiego mają 10 punktów 
po siedmiu meczach (trzy wygrane, 
remis, trzy porażki) i zajmują szó-
ste miejsce w tabeli. W najbliższą 
sobotę podejmą Zgodę Chodecz. 
Mecz na stadionie w Dobrzyniu 
nad Wisłą od godziny 17.00.

Skład Wisły: Szychulski - 
Olewiński Łukasz, Opalczewski, 
Składanowski, Białoskórski - Grą-
czewski Tomasz, Dzierżanowski, 
Olewiński Paweł, Szajgicki - Ha-
basiński Mateusz, Nowakowski. 
Zmiany: Grączewski Przemysław, 
Rzęsiewicz, Kotkiewicz, Habasiń-
ski Juliusz.

(ak)

Tłuchowia, w przeciwień-
stwie choćby do rundy wiosen-
nej poprzedniego sezonu, zaczęła 
rozgrywki bardzo dobrze. Już po 
wygranych nad Kujawiakiem Kru-
szyn i Polonią Bytoń była liderem 
tabeli. Ale w trzeciej kolejce miała 
przyjść wery�kacja formy, bo do 
Tłuchowa przyjechała czołowa 
drużyna ligi, Ziemowit Osięciny. 
I tym razem zespół z naszego re-
gionu spisał się bardzo dobrze. 
Mecz rozpoczął się od przewagi 
gości. Tłuchowianie mieli spore 
problemy z wyjściem ze swojej 
połowy i skończyło to się stratą 
bramki po rzucie rożnym. Zmie-
niła ona obraz gry, a goście cofnęli 
się, pozwalając miejscowym na 
coraz to śmielsze ataki. Do wy-
równania doszło dzięki pewnie 
wykonanej przez Uczciwka „jede-
nastce”, podyktowanej za faul na 
Obernikowiczu. Przed przerwą 
Tłuchowia wyszła na prowadzenie 
po pięknym uderzeniu Koprowi-

cza z 20 metrów.
W drugiej odsłonie, zgodnie 

z przewidywaniami, Ziemowit 
znów zaatakował. Nic z tego jed-
nak nie wynikało i po kwadransie 
do głosu doszła Tłuchowia. Złe za-
granie obrońcy gości wykorzystał 
Gapiński i w sytuacji sam na sam 
nie dał szans bramkarzowi z Osię-
cin. Zawodnicy Ziemowita pró-
bowali odrabiać straty, ale tłucho-
wianie w dalszym ciągu groźnie 
kontratakowali. Jedna składna ak-
cja zaowocowała podwyższeniem 
wyniku. Rykaczewski zagrał na 
wolne pole do Koprowicza, a ten – 
będąc przed bramkarzem – strzelił 
silnie w krótki róg. Gości stać było 
jeszcze na jedno tra�enie, ponow-
nie po stałym fragmencie gry gło-
wą został pokonany Witkowski. 
Tłuchowia wygrała ostatecznie 
4:2 i zasłużenie z 9 punktami jest 
liderem.

– Przystąpiliśmy do sezonu 
mocno zmobilizowani. Przegra-

liśmy właściwie wszystkie spa-
ringi i powiedzieliśmy sobie, że 
albo gramy w piłkę na poziomie, 
albo nie gramy wcale. Szkoda, że 
do Sobowa odszedł Młotkowski, 
który był u nas na wypożyczeniu. 
Ale wygrywamy i to cieszy. Nie ma 
się jednak czym podniecać i trze-
ba spokojnie robić swoje - studzi 
nastroje Karol Kwieciński, prezes 
Tłuchowii. - Z meczu z Ziemowi-
tem byliśmy wyraźnie lepsi. Mo-
gliśmy strzelić jeszcze trzy gole. 

W czwartej kolejce Tłuchowię 
czeka kolejne trudne wyzwanie. 
Zagra na wyjeździe z nieobliczal-
ną Tęczą Topólka.

Skład Tłuchowii: Witkowski 
– Olaszewski, Uczciwek, Zbrożek, 
Wilczyński - Gapiński (80’ Le-
mański), Obernikowicz, Krzemiń-
ski (70’ Rykaczewski), Koprowicz, 
Sielczak (65’ Sulkowski) – Grabski 
(85’ Szulecki).

(ak)

      Rekreacja

Wrześniowy Rajd Rowerowy
W poprzednią niedzielę odbył się Wrześniowy Rajd Rowerowy z Dobrzynia nad Wisłą do 
Popowa (gmina Lipno). Uczestnicy pokonali blisko 30 kilometrów.

Ze sprzyjającym wiatrem 
i słońcem grupa licząca 16 osób 
wyruszyła w trasę. Do pokonania 
cykliści mieli dokładnie 26 kilo-
metrów, co zajęło im jednośladów 
dwie godziny. Na miejscu, w Osa-
dzie Popowo, uczestnicy zwiedzili 

ośrodek, usytuowany wśród zieleni 
i nad wodą. Po posiłku na świeżym 
powietrzu, przystąpili do konkur-
su wiedzy na temat szkodliwości 
używek. Dzięki wsparciu Miejsko-
Gminnej Komisji Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych, wszy-

scy otrzymali pamiątkowe medale, 
a zwycięzcy nagrody rzeczowe. 

W drodze powrotnej uczest-
nicy zmagali się z silnym wiatrem, 
który jednak nie odebrał nikomu 
dobrego humoru. 

(ak), fot. nadesłane

Uczestnicy rajdu świetnie się bawili, łącząc przyjemne 
z pożytecznymWszyscy przestrzegali zasad kodeksu drogowego

Pamiątkowe zdjęcie uczestników

O G Ł O S Z E N I E   P  Ł A T N E

OGŁOSZENIE ZARZĄDU POWIATU W LIPNIE
Na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o 

gospodarce nieruchomościami ( jedn. tekst  Dz. U. z 2010 r. 102 poz. 
651, z późn. zm. ) Zarząd Powiatu w Lipnie informuje, że na tablicy ogło-

szeń oraz na stronie internetowej (www.bip.lipnowski.powiat.pl ) Sta-

rostwa Powiatowego w Lipnie jest wywieszone ogłoszenie, na okres 21 
dni licząc od daty podania do publicznej wiadomości w prasie lokalnej, 
dotyczące sporządzenia wykazu nieruchomości położonych w  obrębie 
ewidencyjnym Lenie Wielkie gmina Dobrzyń n/W oraz w obrębie ewi-
dencyjnym nr 9 miasta Lipno przeznaczonych do sprzedaży. Informacje 
na niniejszy temat można uzyskać w  Wydziale Geodezji, Kartogra昀椀i, Ka-

tastru  i Gospodarki Nieruchomościami przy ul. Sierakowskiego 10 B w 
Lipnie, pokój nr 7 lub telefonicznie 54  287-20-39 wew.56.
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      Rekreacja

Dzień bez auta
Dobrzyńskie Centrum Sportu i Turystyki zaprasza na rajd 
rowerowy w ramach Europejskiego Dnia Bez Samochodu. 
Odbędzie się on w niedzielę, 22 września. Start o godz. 
11.00. 

Trasa rajdu przebiegać będzie 
przez Dobrzyń nad Wisłą Wisłą – 
Mokowo – Mokówko – Borowo – Ka-
mienne Brody – Zakrzewo – Wielgie 
– Teodorowo – Wielgie – Płonczy-
nek – Dyblin – Dobrzyń n. Wisłą. 
Poza główną częścią, przewidziano 
też konkursy z nagrodami. Mile wi-
dziane są całe rodziny. Młodzież w 

wieku 15-18 lat może wystartować za 
zgodą rodziców. Organizator zapew-
nia opiekę medyczną. Koszt udziału 
w rajdzie to 15 zł od osoby.

Więcej informacji można uzy-
skać pod nr. tel. 54 253 05 70, 535 
192 865 lub w biurze DCSiT. Zapisy 
trwają do piątku, do godziny 10.00.

(ak)

      Piłka nożna

Znowu wysoka przegrana
Niedługo trwała radość piłkarzy Mienia Lipno z pierwszej 
ligowej wygranej, jaką udało się im odnieść w poprzedniej 
kolejce. Niestety, szybko naszą drużyną na ziemię sprowa-
dziła Sparta Brodnica, która pokonała Mień aż 6:0.

Po wygranej nad Piastem 
Złotniki Kujawskie 2:1, humory 
w Lipnie się poprawiły. Pierwszy 
komplet punktów w sezonie mógł 
oznaczać, że Mień nie składa broni 
i będzie bić się o punkty w każdym 
kolejnym spotkaniu. Takie też były 
zapowiedzi trenera Wojciecha Ro-
jewskiego. Ale wiadomo było też, że 
Sparta Brodnica, a więc kolejny ry-
wal lipnowian, to czołowa drużyna 
czwartej ligi i o jakiekolwiek punkty 
będzie ciężko. 

Podczas tego pojedynku Mień 
nie miał nic do powiedzenia, choć 
do przerwy przegrywał tylko 0:2. 
W drugiej odsłonie piłkarze z Lip-
na zostali całkowicie zdominowani 
i stracili jeszcze cztery gole. Osta-
tecznie Mień przegrał 0:6. 

Po siedmiu meczach nasza dru-
żyna ma na koncie 4 punkty i bilans 
bramkowy 6:28. W najbliższej kolej-
ce podejmie siódmą drużynę tabeli, 
a więc Grom Osie.

Tekst i fot. (ak)

       Piłka nożna

Faworyt odjechał z kwitkiem
Choć w lidze spisują się poniżej oczekiwań, to rehabilitują się w Pucharze Polski. Piłkarze 
Wichra Wielgie wyeliminowali już drugiego, znacznie wyżej notowanego rywala i awan-
sowali do trzeciej rundy PP na szczeblu podokręgu włocławskiego.

Przypomnijmy, że spośród 
zespołów z regionu lipnowskie-
go, w Pucharze Polski w sezonie 
2013/14 wystartowały cztery dru-
żyny. W pierwszej rundzie bez 
walki poddała się Tłuchowia Tłu-
chowo. Porażkę 2:5 zanotowała 
Wisła Dobrzyń, która zmagała się 
z wyżej notowanym Łokietkiem 
Brześć Kujawski (liga okręgowa). 
Kompromitującą wpadkę zaliczył 
Mień Lipno, przegrywając z rywa-
lem grającym w B-klasie, a więc 
o trzy klasy niżej. Remis 2:2, do-
grywka i wreszcie rzuty karne 
sprawiły, że lipnowian wyelimi-
nował Kujawiak Kruszyn. Hono-
ru powiatu broni Wicher Wielgie 
i robi to skutecznie.

Choć w lidze Wichrowi nie 
idzie (o tym w osobnym artyku-
le), to w Pucharze Polski druży-
na Arkadiusza Wasielewskiego 
zadziwia. W pierwszej rundzie 
ograła 4:1 Zjednoczonych Piotr-
ków Kujawski (liga okręgowa). Już 
ten wynik był sensacją. W drugiej 
rundzie losowanie nie było łaska-
we i Wicher tra�ł na Kujawiaka 
Kowal. Rywal plasuje się obecnie 
w środku stawki w piątej lidze, 
ale ma wielu znanych - jak na re-

alia okręgowe - piłkarzy. Ale np. 
grający ostatnio w Mieniu Lipno, 
czy wcześniej we Włocłavii Wło-
cławek, Bartosz Śmigiel ani razu 
nie pokonał bramkarza Wichra. 
Kujawiak był zdecydowanym fa-
worytem spotkania, które odbyło 
się w minioną środę na boisku 
w Teodorowie. Trudna murawa 
nie pomagała lepiej wyszkolonym 
technicznie gościom, ale dla obu 
ekip była taka sama.

Wicher zaczął kapitalnie i po 
kilkunastu minutach gry objął pro-
wadzenie po golu Jacka Krzeszew-
skiego. Do końca pierwszej poło-
wy korzystny wynik się utrzymał. 
Wiadomo było, że po przerwie ry-
wale rzucą się do odrabiania strat. 
Ale obrona Wichra była tego dnia 
szczelna. Nasz zespół dzielnie się 
bronił, wyprowadzając kontry. Po 

jednej z nich bliski podwyższenia 
na 2:0 był Ździebłowski. Do ostat-
niego gwizdka sędziego trwała 
nerwowa walka. Kujawiak atako-
wał, Wicher się bronił. Piłkarze 
z Wielgiego sprytnie kradli cenne 
sekundy, goście się denerwowa-
li. Ostatecznie wynik udało się 
utrzymać, i to mimo kilku minut 
doliczonych przez sędziego. Nasz 
zespół spisał się o wiele lepiej niż 
w meczach ligowych. Widać było 
zaangażowanie i walkę. 

Rywal w trzeciej rundzie nie 
był znany przed zamknięciem 
wydania CLI, ale pewne było, że 
do Teodorowa znowu przyjedzie 
drużyna z wyższej półki. Czy i jej 
Wicher da łupnia?

Tekst i fot. 

Andrzej Korpalski

Pod bramką Wichra było groźnie po dośrodkowaniach rywali, ale bronił Ibrahim 
Tandijogra

�Aktywizacja osób bezrobotnych na terenie gminy Wielgie� 
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      Piłka nożna

Mustang na remis
Tydzień wcześniej zadebiutowały w lidze seniorek, w ostatni weekend wywalczyły pierw-
szy punkt. Piłkarki UKS Mustang Wielgie wciąż piszą historię tej dyscypliny sportu w re-
gionie lipnowskim.

      Tenis

W III lidze wciąż bez punktów
Po dwóch kolejkach tenisiści LZS-u Jastrzębie wciąż pozostają bez punktów w rozgryw-
kach trzeciej ligi. Tym razem przegrali 5:8 z UKS TOP Solec Kujawski. Za to pierwsze 
spotkanie w szóstej lidze tenisa stołowego wygrały rezerwy LZS-u, które rozgromiły 8:0 
zespół PKS Arka Grążawy.

W niedzielę w Pruszczu 
o pierwsze ligowe punkty walczy-
ły dziewczęta z naszego powiatu. 
Przypomnijmy, że debiut prze-
grały 1:4 z Wisłą Pędzewo, jednak 
pozostawiły po sobie dobre wra-
żenie. Szansa na wywalczenie lep-
szego rezultatu pojawiła się szybko 
i została wykorzystana. Już w dru-
giej kolejce III ligi piłkarki z Wiel-
giego przywiozły pierwsze ligowe 
punkty z trudnego wyjazdowego 
meczu ze Startem Pruszcz. Nasz 
zespół w tym starciu był lepszy, 
stwarzał sobie wiele dogodnych 
sytuacji podbramkowych. Piłka 
dwukrotnie odbijała się od słupka 
i poprzeczki po strzałach Magda-
leny Żebrowskiej, natomiast po 
strzale Natalii Stankiewicz z rzutu 

wolnego bramkarkę wyręczyła za-
wodniczka z pola, wybijając piłkę 
z linii bramkowej.

Zawodniczki UKS Mustang 
Wielgie dłużej utrzymywały się 
przy piłce, rywalki nie były w sta-
nie upilnować dobrze grającej 
w środku boiska Pauliny Szczepa-
niak. Ratowały się faulami. Dobrze 
dysponowana była obrona naszej 
drużyny, nie dopuszczała do groź-
niejszych sytuacji. - Dziewczęta 
sprawiły mi ogromną niespodzian-
kę nie tylko wynikiem, ale przede 
wszystkim tym, co zaprezentowa-
ły na boisku. Mamy pomysł na grę 
i tego się trzymamy – mówi trener 
Michał Ziemiński.

Skład drużyny: Marta An-
drzejewska, Natalia Stankiewicz, 

Anna Żebrowska, Anita Maćkie-
wicz, Zuzanna Jaskuła (40’ Patry-
cja Rybczyńska), Daria Długołęc-
ka, Kinga Marchlewska, Paulina 
Szczepaniak, Angelika Stankie-
wicz, Nikola Długołęcka, Magda-
lena Żebrowska. Ponadto: Oliwia 
Mizak, Paulina Kurowska, Agata 
Paszyńska, Aleksandra Kamińska, 
Ewelina Leśniewska i Dominika 
Zagórska. 

Kolejny mecz UKS Mustang 
rozegra w niedzielę, 22 września, 
o godzinie 13.00 na boisku w Teo-
dorowie. Podejmie Spójnię Wo-
men Białe Błota. Czy po pierw-
szym punkcie w historii przyjdzie 
czas na pierwsze zwycięstwo?

(ak), 

fot. nadesłane

Tak piłkarki z Wielgiego (niebieskie stroje) walczyły o punkty w Pruszczu

      Sportowa impreza

Wielkie wydarzenie 
tydzień później
Nie w sobotę, 21 września, jak pierwotnie zakładano, a ty-
dzień później odbędzie się w Lipnie wielka impreza po-
święcona Irenie Półtorak, legendarnej działaczce, która 
zmarła na początku roku.

Irena Półtorak pochodziła 
z Lipna. Od sześćdziesięciu lat 
mieszkała na Śląsku, tam budując 
potęgę kobiecej piłki. Stworzy-
ła zespół Czarnych Sosnowiec, 
pierwszy i do dziś w żeńskiej pił-
ce najbardziej utytułowany. Przez 
dziesiątki lat działała przy repre-
zentacjach Polski różnych katego-
rii wiekowych oraz w strukturach 
związku piłkarskiego. Inicjatorem 
uczczenia jej pamięci jest Krzysz-
tof Korpalski, niegdyś prezes i tre-
ner lipnowskiego Mienia, którego 
poczynania wspierają władze mia-
sta z burmistrz Dorotą Łańcucką 
na czele. Wiemy już, że do Lipna 
przyjedzie elita polskiej piłki noż-
nej, w tym prezes PZPN-u Zbi-
gniew Boniek. I to właśnie z jego 
powodu przesunięto termin im-
prezy.

– 21 września nie mógłby do 
nas przyjechać Zbigniew Boniek, 
który musi być w tym czasie za 
granicą. Wobec tego postanowili-
śmy wszystko przesunąć o tydzień 
– mówi Krzysztof Korpalski.

Ale w sobotę, 28 września, 
wszystko odbędzie się już zgodnie 
z pierwotnym planem. W Publicz-
nym Gimnazjum nr 1 w Lipnie 
zostanie umieszczona i uroczyście 

odsłonięta tablica ku pamięci Ire-
ny Półtorak. W ramach imprezy, 
która odbędzie się pod patrona-
tem Urzędu Miasta, zobaczymy 
też mecz piłkarski dwóch czoło-
wych żeńskich ekip w Polsce. Na 
Stadionie Miejskim im. W. Witec-
kiego zmierzą się Medyk Konin 
i KKP Bydgoszcz. Przed zasadni-
czym spotkaniem, zagrają dziew-
czynki z regionu. W przerwie bę-
dzie można stanąć twarzą w twarz 
z VIP-ami, będą rozdawać zdjęcia 
i autografy. 

Do Lipna przyjadą m. in. Zbi-
gniew Boniek i Eugeniusz Nowak 
(PZPN), Dariusz Dziekanowski 
(były reprezentant Polski w piłce 
nożnej), Andrzej Padewski (szef 
dolnośląskiego ZPN-u, zastępuje 
na tym stanowisku Irenę Półto-
rak), Leszek Balcerowicz, Andrzej 
Person, Sławomir Kopyść, posło-
wie Domicela Kopaczewska, Ma-
rek Wojtkowski i Tomasz Lenz, 
wiceminister sportu Grzegorz 
Karpiński, marszałek wojewódz-
twa Piotr Całbecki, Michał List-
kiewicz i Iwona Guzowska. 

Patronem medialnym wyda-
rzenia jest tygodnik CLI.

(ak)

      Piłka nożna

Porażki Wiślanina 
i Oriona
Trzecia kolejka rozgrywek B-klasy nie była szczęśliwa ani 
dla piłkarzy LZS-u Oriona Popowo, ani dla Wiślanina Bo-
browniki. Obie nasze drużyny przegrały swoje mecze.

Mimo że była to trzecia seria 
rozgrywek, to Orion rozgrywał 
dopiero drugi mecz. To efekt wy-
cofania się Cheko Skórzno. Do tej 
pory ekipa z Popowa pozostawała 
więc z efektownym zwycięstwem 
6:0 nad Polonią Bytoń. Wiadomo 
było, że powracającym do ligi po 
czterech latach piłkarzom tym 
razem będzie o wiele trudniej 
o punkty. Pojechali do Włocławka 
na mecz z rezerwami trzecioligo-
wej Włocłavii, po walce przegrali 
1:3. Jedynego gola dla naszego ze-
społu zdobył Samodulski.

Po tej porażce Orion spadł na 
szóste miejsce w tabeli. W najbliż-
szej kolejce zagra z Wiślaninem 
Bobrowniki, a więc czeka nas po-

jedynek derbowy. Spotkanie od-
będzie się w Wichowie w sobotę o  
godz. 17.00.

Rywal Oriona sezon zaczął 
fatalnie i jest czerwoną latarnią 
ligi. Zalicza coraz wyższe porażki. 
W pierwszej kolejce przegrał 1:6 
z Ziemowitem Osięciny, w drugiej 
0:7 z Tęczą Topólka. Humorów 
gracze z Bobrownik nie poprawi-
li sobie i w trzecim rozdaniu, bo 
ulegli aż 1:6 Lubieniance Lubień 
Kujawski. Honorowego gola nasz 
zespół zdobył z rzutu karnego, już 
przy stanie 0:6. Wiślanin po trzech 
meczach ma 0 punktów i bilans 
bramkowy 2:19. 

(ak)

Start sezonu 2013/14 tenisi-
ści pierwszej drużyny z Jastrzębia 
mieli bardzo trudny. W pierwszym 
spotkaniu zmagali się w Toruniu z 
Energetykiem, który jest jednym 
z ligowych faworytów. Przegrali 
2:8, więc na punkty liczyli w dru-
giej kolejce, kiedy to podejmowali 
UKS TOP Solec Kujawski. Nie-
stety, przeliczyli się, bo z bardzo 
zaciętego spotkania, to goście wy-
wieźli cenne oczka. Solec Kujaw-
ski wygrał 8:5 i LZS pozostaje bez 
punktów. Kibice Jastrzębia żało-
wać mogą tym bardziej, że to spo-
tkanie – przy odrobinie szczęścia 
– można było nawet wygrać.

– Pięć gier kończyło się w pią-
tych setach, co pokazuje, jak za-

cięte było to spotkanie. Niestety, w 
ważnych momentach brakowało 
nam trochę szczęścia. Piłki wypa-
dały poza stół, ale zatrzymywały 
się na siatce. Szkoda, bo takie spo-
tkanie powinniśmy wygrać – mówi 
Marcin Chojnicki z LZS-u. Punkty 
dla naszej drużyny zdobyli: Choj-
nicki, Robert Kapeliński, Bartosz 
Słomski, Andrzej Rybowicz oraz 
debel Chojnicki/Rybowicz.

Na pierwszą zdobycz w no-
wym sezonie trzeba będzie po-
czekać. A w trzeciej kolejce przed 
LZS-em znowu bardzo trudne za-
danie, bo jastrzębianie zagrają na 
wyjeździe z Piastem Łasin.

Na pocieszenie odnotować 
należy świetny występ zespołu re-

zerw w szóstej lidze. Przypomnij-
my, że tydzień temu rezerwom 
LZS-u nie było dane zadebiuto-
wać, bo ich rywal wycofał się z ligi 
w ostatniej chwili. W drugiej serii 
doszło już do spotkania z PKS-em 
Arka Grążawy. Gospodarze nie 
dali szans rywalom, pokonując ich 
8:0. Punkty dla LZS-u II zdobyli: 
Krystian Rybowicz i Dawid Ry-
dzyński po 2, Krzysztof Rakowski 
i Eryk Prajwos po 1 oraz deble: 
Prajows/Rakowski i Rybowicz/Ry-
dzyński po 1. 

W trzeciej serii LZS II zagra 
z KS Koronowo. Rezerwy LZS-u 
zajmują w tabeli drugie miejsce.

(ak)
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